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nfa 8 I'iterfo cały świat W 
lodzić będzie setną rocll 
Ijusza Vernego, którego <W 
po dzień dzisiejszy mtow 
^stycznością i genjalnertu, 
yslami technicznemi. 

gnistym 
nych: 

r s e l i i . 

Nast. program' 
„ D a m a 

Kamel jowa" 

Litwa chce zwalić odpowiedzialność za zwłokę w podjęciu 
rokowań na Polskę. 

Nota rządu polskiego zdemaskuje niecne intrygi. 

Y ALEXJA. 
YSKIEGO. 

U Sygietyńskiego i Ja-
lysławy Jaśkówny. Cze-
zębca. B. Kamińskicgo 

i mnie ten 

ia. 
nój drogi! 
w Filharnn 

(Od własnego korespondenta) 

arszawa, 8. 2. — Wiadomość kol-
Jowąna za pośrednictwem prasy nie-
F^Iej przez Kowno o 

gotowości podjęcia 
|°wań z Polską jeszcze w ciągu bieżą-
' * miesiąca okazała się 

grą polityczną, 
W adzoną przez Kowno i Berlin. W 
^Posób Litwa i Niemcy chcą zwalić 

ledzialność za zwłokę w podjęciu 
'ań 

na Polskę. 

Giełda. 
sza przedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,32 
Nowv-Jork 8,88 
Paryż 34,94 

izwajcarja 171,10 
'Uga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Dolar w obrotach 
Prywatnych 8,88 

•erwsza przedg . gdańska . 

Stwierdzić bowiem najeży, iż dotąd Lit­
wa Kowieńska nie wystąpiła z żadnemi 
propozycjami w Warszawie o podję­
ciu rokowań, a zwłaszcza co do 

terminu tychże. 
Natomiast w najbliższych dniach wysto­

sowana będzie do Kowna nota polski, 
która podkreśli 

pragnienie 
jak najszybszego wszczęcia rokowań. No 
ta rządu polskiego zdemaskuje ostate­
cznie intrygę berlińsko-kowieńską. 

W D"avo$ o3bVfy się zawo3v o mistrzo­
stwo świata w jeździe szybkiej na lodzie. 
Pomimo 16-stopniowego mrozu tłumy pu­
bliczności przyglądały sie walce o mi­
strzostwo. Zwycięstwo odniósł mistrz 
Europy Thunberg nąd dotychczasowym 
mistrzem świata Evensenem, przebywa­
jąc 1500 m. w 1 minucie 18 sekundach. 

Kto zwróci Polsce koszty strat{/ 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, S lutego. — Wskutek 
tajemniczego wybuchu 

transportu sowieckiego na stacji kolejowe] 
w Rzeszowie władze śledcze pdecSy"«ł-
trzymać na granicy polsko - sowieckiej 

' drugi wagon 
z tej samej przesyłki, dążący z Hamburga 
do Rosji Sowieckiej. Rewizja ustaBła, iż 
tajemnicza przesyłka składała sia z be­
czek zawierających związek chemiczny 

dwusiarku węgla. 

używany przez laboratoria wojenne, któ­
ry ma tę właściwość, że zapala się w po-
łączeniu 

z powietrzem. 
W i iocznie wiec beczki zawierające ten 

preparat nie były hermetycznie zamknię­
te. Władze zaaresztowały transport i wy­
kąpią do władz sowiiiecklich z żądaniem 

zwrotu strat 
poniesionych wskutek eksplozji i spalenia 
się wagonu na stacji rzeszowskiej. 

właścicieli domów 
w Katowicach. 

(Od własnego korespondenta). 

Kaiowlee, B lutego. -— Odbyło sie w 
zebranie 

właścicieli domów, 
kfcórem kamieniczniifcy niemieccy posta­

nowili głosować na Kstę niemiecką ka-
mienicznicy polscy zaś 

na blok Korfantego. 

Szkolna 12. 
horoby, włosów 
córne, weneryer-
•• i moczopłciowe 
cienie prom. Ro-
itgcna i l i m pą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 
po pol. i od 6—9 

wieci. 

Warszawa 57,60 
Złoty 57,65 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Południowa •Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

SpecjalijU J*^ałv około eodziny I2-ei efekty oo 
C h o r ó b mli• J e - o.85 
n y c h , w«j»watnip dolar w żądaniu 8,88 
ryeznych i ' L ułaeenlll 8,87 
CEopłciowf M 0 „. . , . , epoifpłna Pori-t* rlncistra**** 

(Lampa kwar*1
 / ^ ^ • ^ • • ^ • ^ • • ^ • • • ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ • • • • • • • • • • • • • • J * 

Pr7dV-l li r *e«hodząc na drugą stro-
' ulicy roze j rzy j sią uważ-
• — a unikniesz śmeerci! 

Czasowi / sezonowi robotnicy kolejowi 

'i 

Dr. h 

nimf* 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 8. 2. — Wskutek porozu­
mienia Ministerstwa Pracy i Opieki Spo­
łecznej z Ministerstwem Komunikacji 
wszyscy 

robotnicy kolejowi 
czasowi i sezonowi z dniem l-vm marca 
włączeni będą do przymusowego ubez­

pieczenia na wypadek choroby 
w Kasie Chorych. 

Liczba takich robotników zwłaszcza w 
sezonie letnim jest 

bardzo duża 
w jednej bowiem tylko dyrekcji warszaw 
skiej wynosi w zimie około 1500 w lecif 
zaś około 5000 osób. 

horoby skórne.we 
eryczne i płciowe 

12 
Te ł . 55—52. 

rzyjmuie od g. 9 
-1 1 od 6—8, dla 
• pań od 4—5 
il.i niezamożnych 

ceny lecznic. 

Ceny lecznic. 

choroby sk* 
włosów, V * 
ryczne i m» ' 

p lc iow* ' 
Leczenie świ* 
Lampa kwaf*-
promieniami 
gena od 9— 
4—8. 4—5 dl» 
oddz. poczek* 
Z a w a d z k a * 

Maskaradowe . 
gaackie ko'"j 

t a n i o w y p o ż f 5 ? 
Zamenhofa 38 Jj 

Morderstwo polityczne w Wilnie. 
Działacza komunistycznego zakłuto nożami. 

(Od własnego korespondenta). 
Wilno, 8 lutego. — Na jednem z orzed-

mieść znaleziono zwłoki 
zamordowanego 

młodego mężczyzny. Na całem ciele wi­
dać było mnóstwo ran zadanych nożem. 

Zabitym okazał s*ę niejaki Sztejer, 
działacz komunistyczny 

związków zawodowych, który przed kilku 
dniami złożył w okręgowej kbmisS wy­
borczej listę nr. 13. Co było przyczyn--* 
morderstwa ustali dochodzenie policyjne. 

zostanie zawieszony 
w sali sejmu. 

(Od własnpsco korespondenta) 

Warszawa, S. 2. — Znajdujący się w 
Muzeum Narodowem w Krakowie óbrn? 
Matejki 

„Konstytucja 3-go- Maja" ma być przewieziony do Warszawy v) 
myśl życzenia wyrażonego swego czasu 
przez Matejkę, aby obraz ten umieszcz> 
no kiedyś 

w sali Sejmu 
niepodległej Polski. Do roku 1920-go 
obraz ten-wisiał w gmachu sejmu lwów-' 
skiego skąd przed najazdem bolsze­
wickim przewieziono gó do Krakowa. 

!Hażtbn uh 
e j . f a b r y o n a ; J 
z f a b r y k i L . 0*1 i zamiejscowych, chociażby p c j " 1 ^ * 

a centrale gdzie indziej o 50 P 
scowych. 
zne o 100 procent drożej, 
druk ogłoszeń, komunika 

idpowiada. 
słane bez oznaczenia h< — 

Budowa kolei podziemnej w Warszawie 
pod znakiem zapytania. 

Stolica stoi na gruncie zawiera jącym w o d ę podskórną. 

P MIECZYSŁAW FRENKIEL. 
równany mistrz sceny polskiej, które-

oPO-letni jubileusz obchodziła uroczy-

ówno użytych jak i odrzu 

Ł Cała kulturalna Polska — wystąpi w 
dzisiejszym w „Grubych Rybach" 

Bałuckiego. 

wydawnictwo o d p o w i e -

(Od włsanego korespondenta). 
Warszawa, 8. 2. Sprawa budowy kolei 

podziemnej w Warszawie znalazła się 
pod znakiem zapytania, 

stwierdzono bowiem przy pomocy przy­
rządów wiertniczych, że Warszawa. stoi 
na gruncie zawierającym w ogromnej 
Uości 

wodę podskórną. 
Gdzie niegdzie już w głębokości 1 i pół 
metra. Okoliczność ta o ile nie uniemo­
żliwi wogóle budowy kolei podziemnej 
w Warszawie to w każdym razie zna­
cznie . 

zwiększy koszty 
tej budowy. 

Ś. P REMTG.TUSZ MECZYKSKI. 
prokurent. Banku Zachodniego, którego 
tragiczna śmierć pod kołami samochodu 

poruszyła całe miasto 
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Specjalny wysłannik „Czeki" 
aresztowany wraz ze wspólnikami na pograniczu 

polskiem. 
Likwidacja band szp iegowskich . , 

Wilno, 8 lutego — Donoszą z Głębokiego w 
powiecie dziśnieńskim. TE władze bezpieczeństwa 

przystąpiły do likwidacji 
szeroko rozgałęzionej organizacji komunistyczne.', 
; rrgani».owanel przez wysłanników z Mińska 1 pr.) 
wadzoncj w formie jaczejek obejmujących wsie i 
drobne osiedla. W toku obserwacji ustalony zo­
stał niezbity kontakt z Sowietami przywódców i 
rt szczególnych członków organizacji, pczatem u-
lawniono wprost 

kompromitujące materiały. 
Ogółem aresztowano 12 osób z niejakim Szurko i 
t leskaczewskim na czele. Wśród aresztowanych 
żrajduie sie specjalny wysłannik „Osobawo oddie-
ta OPIJ" w Mińsku. • \ ( 4 

Wilno, 8. 2. W ostatnim czasie władze bezpie­
czeństwa przystąpiły do likwidacji szeregu afer 
szpiegowsko-komunistycznych. W ubiegłym ty­
godniu aTesztowa.no na terenie DOW. Słonimskiego 
dobrze zorganizowana 

szajkę komunistyczna, 
składająca się przeważnie z młodych żydów. 

Ogółem aresztowano 11 osób, mieszkańców 
Stomma. Szajka ta była w stałym kontakcie Z 
Mińskiem i miała za zadanie kolportowanie przed 
wyborczej bibuły komunistycznej i uprawianie 

agitacji wywrotowe]. 
Onegdaj na stacji kolejowej Dukszty władz i 

policyjne aresztowały mieszkańca Słonima, nieja­
kiego Winarece, w czasie gdy ten kolportował 
wśród miejscowej ludności bibule komunistyczna. 

W ParaFanowie aresztowano 4, podejrzanych 
osobników. Po przeprowadzeniu dochodzeni, 
okazało się, że są to 

szpiedzy bolszewiccy. 
Nazwiska Ich sa: Mar żywi. Bielniakowicz, Pacz­
kowski i Wotoszewicz. Wszyscy pozostawali na 
usługach wywiadu sowieckiego. Przy areszto­
wanych znaleziono kompromitujące dowody ich 
działalności szpiegowskiej. 

Litewski korespondent prof. Biriyszko 
na W a w e l u i w A k a d e m j i Umie ję tnośc i . 

Kraków, 8. 2. — Bawiący w Krakowie t ro i . 
Birż\szko zwiedzał wczoraj zabytki miasta, a 
zwłaszcza zamek królewski na Wawelu, poczem 
był obecny na śniadaniu 

u wojewody Darowskicgo. 
Następnie odbył prof. Birżyszko konferencję z 
profesorami uniwersytetu Jagiellońskiego o wy­
dawnictwach akademii umiejętności, dotyczących 

kwestyj litewskich. 
Po południu prof. Birżyszko odbył w towarzy­
stwie dr. Morelowskiego wyekczkę autem do 
Myślenic dla zapoznani::. się Z krajobrazem kra­
kowskim. Po odczycie, wygłoszonym w auli uni­
wersyteckiej, podejmowany był przez rnktora 
Marchlewskiego kolacja, na której byli obecni pro 
fesorowic uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Znowu zgniłe jaja na wiecu. 
B. w icemarsza łek Osiecki wywiez iony w pole . 

Lublin, 8. 2. W Łaskarzewie powiatu garwo-
lińskiego odbył się wiec, zorganizowany przez 
„Oh. D." i „Piasta". Na wiecu tym przemawia! 
b. wicemarszałek Sejmu Osiecki. Ody w swojem 
arzemówiieniu taczaj krytykować rzad Marszał­
ka Pilstidsklcgo, kilku bccnych na wiecu włościan 

^zaprzęgło konie do wozu, z którego p. Osiecki 

przemawiał d wywiozło go w pole. Zebrani ob­
rzucili nadto mówcę 

zgniłem! jajami. 
Następnie zabrał głos b. poseł Cieplak, nawołu­
jąc do glosowania na listę Bezpartyjnego Bloku. 
Zebrani przyjęli odpowiednią rezolucję. 

Ekscesy w wileńskiej restauracji. 
Studenci pobi l i rosyjskich chórzystów. 

Wilno, 8 lutego. — Restauracja „Wersal" stała 
*io tu widownią niezwykłych wybryków studenc­
kich. Około godziny 10 wieczorem na s:lc restau­
racji, w której odbywa 1 się zamknięty bal, zwią. 
zany 

Z benefhcni zespołu cygańskiego, 
wkroczyło 30 studentów. Steroryzowawszy publi­
czność poczęli bić chórzystów 1 chórzystki, 

śpiewających po rosyjsku. 

Na sali powstała panika. Publiczność rzuciła 
»ię do wyjścia, Zawezwano policję, lecz dopiero 
ro przybyciu żołnierzy z dow. miasta położono 

kres awanturze. 
Awantura trwała do godziny 1-ej po północy. 

Nad ranem o godzinie 5-ej awanturnicy wdarli sie 
znowu na salę i próbowali wszcząć burdę, jednak 
u-m razem szybko zajście zlikwidowano, osadza­
jąc sprawców zajścia w komisai jacie. 

Mord kapturowy na Pomorzu. 
Robotn ik Szmidt zg iną ł z ręki czarnej Reichswehry. 

(Od własnego korespondenta), 
bydgoizc*. 8. 2. — Dzięki anonimowi władze 

policyjne dokonały na Pomorzu sensacyjnego od-
V rycia: ujawniono dokonywanie 

mordów kapturowych 
przez czarną Reicbswchre na terenie Polski Po­
wodując się anonimem, w ściśle ozuaczouem miej-
łcu Greifenhagen 

znaleziono zwłoki 
zamordowanego robotnika nazwiskiem Szmidt, 

ret-
którego identyczność ustaliła policja. 

Trafiwszy na tropy — władze wyk ry l i 
nenie 

monarchistycznej formacji Rossbacha, 
która nwprawia mordy kapturowe. 

Zdołano zaaresztować kilku członków niebez­
piecznej Czarnei Reichswehry, pokrywającej swo-
ln zbrodniczą działalność hasłami, wydobyttmi z 
mroków wczesnego średniowiecza. 

Do akt.nr.421-17 r. Do akt. nr. 118-28 r. 

l i 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
w Łodi l LEON 
WĄSOWSKI, za-
m i e i z k a ł y w Łodzi 
p r z y ul. Wńlciań-
•klej 10 na rasad 
a r t . 1030 U. P, C. 
ogłasza, z* w -dniu 
16 lutego 1928 r. 
od tfodz. 10 rano w 
Łodzi, p r z y ulicy 
Kilińskiego n i . 24/26 
odbędzie »i« sprze­
d a ż z przetargu pu­
blicznego ruchomo­
ści, należących do 
Gessner firmy „Gu­
staw" spadkobiercy 
I składających sit 
manufaktury oaia-
cowanych na s u m ę 
•Ł 475. 
Łódź, dn. 7-II-28r. 
Komornik 

L. W ą s o w a k i . 

Komornik pr iy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi L e o n W ą 
sowski . zamiesz­
kały w Łodzi przy 
ul. Wólczańskief 10. 
na zasadzie art 
1030 Ust. Post.Cyw 
ogłasza, te w dniu 
16 lutego 1928 r, 
od godz. 10 rano w 
Łodil przy nllcy 
Narutowicza Nr. 74 
odbędzie się sprze­
daż przez licytację 
ruchomości należą­
cych do Mojżesza 
Szyfmana. składają­
cych się z różnych 
m e b l i dębowych 
oszacowanych na 
sumę i ł . .180. 
Łódź. 6-II- 1928 r. 

Komornik 
L. W ą s o w a k i . 

Zdarzenia l wypadki 
ubiegłej doby. 

{—) Wśród komunistycznych elementów ma­
łopolski Wschodnie) dokonano szeregu areszto­
wań. 

Po sześciogodzinnej nocnej rewizji aresztowa­
no redaktora pisma ukraińskiego „Selrob" i za­
stępcę prezesa partji „Selrobu" lewicy Kiryła 
WaJnickiego. Aresztowano ponadto redaktora or­
ganu „Selrobu" prawicy „Nasze Słowo" Krajkow-
skiego oraz red ukraińskiego kormimstycznego 
organu „Swir łc" Iwana Chabe. 

(—) Firma Berlinermann przy ulicy Brzeziń­
skiej 21, zajmująca się hurtowym handlem przę­
dzą wigonjowa ogłosiła upadłość. Passywa wy­
noszą pól miljona złotych. 

(—) W Warszawie aresztowano 3 bandytów, 
którzy występowali w przebraniu księży, leg :;y-
mujac się podrobionemi papierami. 

(—) W lwowskim procesie przeciw oskarżo­
nym o zamordowanie ś. p. kuratora Sobińskicgo 
przesłuchano świadka Kaczora, który zeznał ob-
ciążająco dla Iwana Werbickiego. Dozorca wię­
zienny Jajko który siedział razem z WerbJckim 
zaprzeczył zeznaniom Kaczora. 

Komisarz czerezwyczajki 
w roli oskarżyciela przed polskim sądem. 

W z n o w i e n i e n iezwyk łe j sprawy. 
Z Warszawy donoszą: 
Sąd polowy DOE Kowel w dn. 29 listopada 

1919 roku ' 
skazał komisarza policji. 

Piotra Ciesielskiego na 8 miesięcy więzienia obo­
strzonego jednym postem co dwa tygodnie z zali­
czeniem aresztu śledczego 

za pobieranie łapówek 
przy wydawaniu przepustek. 

W jakiś czas później zaszły okoliczności, które 
w sposób zupełnie wyraźny 

podważały zeznania świadków 
oskarżenia, a mianowicie niejakiego Księskiego. 
Belcarza. Rozenbcrga, Pomcranca I In. 

Opierając się na tych danych, Ciesielski wniósł 
podanie 

o wznowienie postępowania karnego. 
Przesłuchani świadkowie stwierdzili, Iż Księski 

I Balcerz namawiali niejaka Pecykową do złożenia 
/ lałs7ywych zeznań 

przeciw Ciesielskiemu, namawiali mianowicie Pic 
cykową by oskarżyła Ciesielskiego o usiłowanie 
dokonania na niej gwałtu I o przekupstwo. 

Ponadto świadkowie stwierdzili, że Księski, 
który zapoczątkował całą sprawę przeciw Cie­
sielskiemu, -

jest dezerterem 

a poi 
Wielu l u d z i m n i e m a , że is 

pwdę t a k z w a n y ł a c i ń s k i al fa: 
Ależ to g r u b a o m y ł k a ! 

, . J e s t a l fabe t ang ie l s k i . 
Inni świadkowie zeznali, iż w marcu Polski, w i o s k i , francuski, 

z w. p„ a od maja 1914 r.był konfidentem 
Austriaków I Niemców. W 1920 r. KslęsK 
do Rosji, skąd powrócił jako 

komis uz czerezwyczajki. 
Po kiesce armji czerwonej Księski uUji 

Dolszewji 

PoKaź 

p i i td. Wszystkie one wykazi 
f oobieństwa do tego, co zwyl 
piskim alfabetem nazywać, a l 

w j dawał przepustki 
właśnie Księski, 

któremu prócz opłaty skarbowej — peternl 
szeni byli dawać większą sumę lub prezent 2y S o b ą ^ r o ż n e . Że bez w i e l 
urzędował Ciesielski, tok urzędowania b y l s & i z w s z e l k ą p e w n o ś c i ą 1110Ż11 
nlejszy i o żadnych naddatkach przy wy» Mc, w szko le j a k i e g o p a ń s t w ; 
Pi7cpustek nie było mowy. ar0du w ł a ś c i w i e , u c z y l i się p 

Najwyższy sąd wojskowy rozpalizywstf TOna c z y k o b i e t a , k t ó r y c h rej 
lię b. kom. Ciesielskiego, wziął pod uwagę' W Przed Sob:). 
sze okoliczności, mogące podać w wątpliw* Ale 
lUktyczny skazującego wyroku sądu polo*1 

Kowlu, a w razie ich potwierdzenia mogą » ^ Szkołach 
nąć za sobą • NL l t v J . „ , , 

uwolnienie skazanego, *Vciel k a l i g r a f i i w y m y ś l i ł o< 
wobec czego N. S. W. przychyli! się do *T e , T i i w ł a d z o m s z k o l n y m dr 
0 wznowienie postępowania karnego. af^5| a. d la u ż y t k u s z k ó l go p o d 

W 

s 

Dobec tego. iż sąd. który wydal wyrek, ł w z o r y p isan ia t a k s a m o j a k 
micie przeto W. s. N. do przcprowjF Czyli nauka p o p r a w n e g o pi : 

wznowionego postępowania delegował WoWStaly Sztucznie W danej SZn 
fcąd Okręg. Nr. 2 w Lublinie. E^Owane. lecz sa r ó w n i e ż f 

r?£o j ę z y k a p r z o d k ó w n 
zesnych n a m z i o m k ó w o 

wzory pisania 
nie sa czemś „ p i 

e p o w s t a ł y s tąd . że 

Pół miljona funtów szterlingów na spłatą 
publicznego. 

Londyn. S. 2. 

dW To 

jcKCe
 s ' e w c i ą g u dz ies iec io le 

. • Jak się z m i e n i a j ę z y k naj ler 
* r z v i m ó w c ó w danego narod t 

Samo s tosu je się i 

. — Kanclerz skarbu podaje do wia 
dcmości o niezwykle 

hojnej ofierze pieniężne], 
wynoszącej pól miliona funtów szterlingów, zło-
żenej na cele narodowe przez nieznanego ofiaro­
dawcę. P. Wint son Churchill podaje przytem, że 
nieznany ofiarodawca ulokował kapitał ten na pro 
cent złożony z wysokości 4,5 proc., co po 100 
latach powinno dać około 

41.000.000 funtów szterlingów. 
Patriota ten oświadcza prze/z swych bankierów, 
żc ofhry na dobro narodu w postaci dóbr ziem­
skich, budynków lub przedmiotów sztuka są, 
szczęśliwie, cz«stc, niemniej jednak ofiara pienięż­
na, przeznaczona. Jak w wypadku powyższym, 

na spłatę długu publicznego, 
jest również pożądaną, gdyż prowadzi bezpośred­
nio do odciążenia podatkowego, a co zatean Idzie, 

do podniesienia ogólnego. 
Kanclerz oświadczył, 

H(lyb\ 

iż tą samą 

y s m y ang ie l sk ie d z i e c k o z 
Vo«1e-rn'' ^ r w w o a n g i e l s k i e m 

średnią rząd wyraził ofiarodawcy KoracefcJami
 Pisma. <*0 francusWel S 

]*ie 1 podziękowanie w imieniu naiodu. 0dW 3 . t r / vma ja . c /.dala od an 
wielkiej wojny oliary prywatne na rzecz l4^£y?tw.a\ d z l c c^° to*. d z i c k 

unmn,** „hr,-ni„ nknln Lk la"alllOSCI narodOWCJ. 
wynoszą obecnie około 

1.600.000 ft. szterl. 
Dcdać należy, że ustawodawstwo 

do charakteru pisma. 

f j£.°f»riiennie od szkolnych 
Jfciej strotno, z równo 

Jton,. opuszcza jąc ozdoby : 
r.l wyjątek w wypadkach wyjątkowych. l f T k 1 x v P^wnęm i .staloi lCtn 1 

pisa 

równomic 

wyższy, z uwagi na jego ceł wyjątkowy, 

Litewskie zaprzecza 
o rokowaniach w Kopenhs 

Kowno. 8. 2. — Elta dementuje oflcja 
głoskę jakoby Litwa wysuwała Kopenhagę 
sec rokowań polsko-litewskich. 

Pogrzeb radcy ambasady polskiej w Par] 
Zwłoki odprowadzono na dworzec 
przy l icznym udzia le świa ta pol i tycznego. 

>y zaś francuskie dzieck 
h warunkach wychowy 

l j i , zmieniłoby b a r d z o p rę 
ry p isan ia na p i s m o o r 
, u r o z m a i c o n e ozdobner r 
e b a r d z i e j s k o ś n y k i e r u 
pewnie, jak t y p y naro< 

rodowośclowe charaktei 
odowościowe 

charaktery pisma, 
p Się zawsze odbiją u uczni; 

w obecnej szkole pisać w 
\> ^ u wzoru szkolnego. 
*«kt ten oczywistym się sta 

Paryż. 8. 2. W polskim kościele Wniebowzię­
cia odbył się pogrzeb Aleksandra S/.embcka, b. 
radcy ambasady polskiej w Paryżu. Nabożeń­
stwo żałobne celebrował w asyście licznego du­
chowieństwa Tektor misji polskiej we Francji ks. 
Szymbort. Obecni byli 
przedstawiciele prezydenta republiki francuskiej 

oraz francuskiego ministra spraw zagranicznych, 
ambasador Chłapowski z małżonką, personel Am­
basady, konsul generalny Poznański, posłowie: 
szwajcarski, Dunant, czeski Osuski, estoński Pu­
sta, radca poselstwa czeskiego Kino, ambasador 
Noulens, prezes stowarzyszenia Franee-Palogne 

Mamabrea, sekretarz stowarzyszenia MerW 
rektor izby handlowej polsko-francuskiej ' 
dyrektor banku francusko-polskiego, sześcW 
szych oficerów sztabowych, reprezentujący' 
inendianta placu, generałowie Le Rond, I ł 
Dupant. Reynal, prof. Rene Piinpn, prezes 1\ 
b wojskowych polskich we Francji ze szt* 
oraz liczni przedstawioiele kolonii polskiej \ 
szych sfer towarzyskich francuskich. 

Po nabożeństwie zwłoki 
dworzec północny, skąd 

przewiezione zostaną do Polski 
—:o: 

.Elegancki dżentelman zatrz: 
*ez chwilę przed wielką wyst 
J*tą. następnie szybko wszed 
frnu. 
W magazynie był liczny pers 

w międzynarodowym trybunale sprawiodliwośKx^kn^p^^m 
i Z y gdańskich, którzy przeszli na służbę ^ samodzielnie obsługiwać 
skicj administracji kolejowej. Profesor • 
Didcl zwalczał decyzję, którą wydal wy 
misarz W. M. Gdańska, stwierdzając 

niekompetencję 
wspomnianych trybunałów. 

% 

Haga, 8. 2. Korespondent H*Vasa donosi, iż sta 
'v trybunał sprawiedliwości międzynarodowe, roz 
patrywał celem wydania 

opinji doradczej 
sprawę zatargu pomiędzy W. M. Gdańskiem a Pol­
ską co do kompetencji trybunałów W. Miasta do 
-.cepatrywania zażaleń pieniężnych funkcjonarju-

G. 

bo jedne ego z komfortowych 
o d p r o w a d ź ^ Jubilerskich w Berlinie, 

Nor towo ubrany mężczyzn. 
P. Wieku. 
Miał prawą rękę na tembłal 

99' pPigułki odtłuszczające" 
otru ły 19 wieśniaczek. 

Berlin, S. 2. — Żona pewnego rolnika w Lip-
pehne kolo Szczecina kupiła u handlarza wędrow 

Wasyl Zwir, wspólwięzień Werbickiego wyka­
zał taki brak inteligencji, że sąd postanowił dc je­
go zeznań nie przywiązywać wagi. Świadka Jur­
kowa, podejrzanego o chorobę umysłową, sąd od­
dał pod obserwację lekarską. 

(—) Kupiec łódzki Aron Czcrnigowski sfałszo­
wał weksli na 70.000 złołvch i uciekł do Urugwaju 

(—) Przy ulicy Konstantynowskiej 93 meznpni 
bandyci napadli na Pwikusa Rubinsteina i zrabo­
wali :tiu teczkę z 6000 ZL 

•i'-Ro „pigułki odtłuszczające". 
Po spożyciu pigułek wieśniaczka zacn 

ła wśród objawów zatrucia, a przewie 
szpitala, zmarła w okropnych męczarniach. 

Równocześnie zachorowało w tej wsi 
nych kobiet również wskutek spożycia „ t^ 
i.abytych od tego samego handlarza. 

PROROCTWO PANI DE THEBES-
Pani de Thebes, pytana ostatnio o uró/b>' 
Na rok 28-my, rzekła: „Wałpil któżby, 
Że największem, co w roku owym sic pr/>] 
Będzie — świetna reduta łódzkich dziel 

klientelę. 
Czem mogę służyć, sza 

? — zapytał uprzejmie jubi 
a ustach przybyłego wy 

leclt. który wnet ustąpił mi 
ie. 

Ach! gdybym ja sam wi< 
kupić — rzekł po chwili i 

Chciałbym swej jedynaczce 
.'rnienin i pełnolecia zarazei 

coś pięknego, ale właśnie 
y, iż sam nie wiem, coby 
naiwiekszą radość? 
Może sznur pereł? 
Ach, jestem przesądny: 

W takim razie pierścione 
•mi o przeczystej wodzie. 

Pierścień? Hm, tyle ich j 
Nieomal wszystkie jej pala 
już w okupacji pierścieni. . 

Dokaże coś niezwykłego, bi 
:ttiacie. którego zbiegają s 

promienie piękna pańskie! 
okazów. 

http://aTesztowa.no
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wyczajki 
oolskim sądem. 
sprawy. 

od maja 1914 r.był konfidentem J 
' i Niemców. W 1920 r. KslęsM 
skąd powrócił jako . 

komis\TT. czerezwyczajki. 
ce armii czerwonej Księskl tOT 

PoKaż 
i« i I u d z i mniema, że istnieje na-
pwdę t ak zwany łaciński alfabet. 

Ależ to gruba omyłka! 
_ J e s t alfabet angielski. amerykań-

adkow.e zeznali, iż w marcu W a, polski, włoski, francuski, holender-
Kzepustki i i td. Wszystkie one wykazują pewne 

właśnie Ksleskl, E§wnstwa do tego. co zwykliśmy ła-
:ocz opłaty skarbowej petenfl Dskin, alfabetem nazywać, ale są m i ę -
dawać wicks/a sunie lub p r««* * sobą tak różne, że'bcz wielkiego tru-
Cicsielski, tok urzędowania był BI z W S z c | k q pewnością można, stwier-
żadnych naddatkach przy * y * «C w szkole jakiego państwa, jakiego 
me było mowy. arodj, właściwie, uczyli się pisać m ę ż -

szy sąd wojskowy rozpatrzywszy syzna czy kobieta, których rękopis ma-
Ciesielskiego, wziął pod uwagę V fy przed sobą. 
no.ści, mogące podać w wątpliwO* Ale 
skazującego wyroku sadu polo* wzory p i san ia 
^ razie ich potwierdzenia moga»[szkołach nie są czemś „przypadko-
: ł • N i e nnwstały stąd. że jakiś nau • 

uwolnienie skazanego, £cic! kaligrafii wymyśli? pewien sy-
go N. s. w. przychylił się do * *m i władzom szkolnym do zatwier-
nie postępowania karnego. fcnia. dla „żytku szkół go podał, 
ego. iż sąd, który wydał w y r c M , Wzory pisania tak samo jak gramaty-

d 0 Przcpr"*3 L C 2 ^ i nauka poprawnego pisania nie 
so postępowania delegował \.oP ostały sztucznie w danej szkole skon-
. Nr. 2 w Lublinie. w ° W a n c - lecz są również rezultatem 

•SDóf0 , r / y ' < i l przodków naszych i 
iaj . s n y c ' ' ziomków oraz znre-
I • t s ' . c w C '^KU dziesięcioleci podob-
< Jak sie zmienia język najlepszych pi-

V HO SDłate dłU§ / o ' ' " ^ c o w danego narodu. 
~ ^ u -samo stosuje się i 

Narodowościowa grafologja. 

mi swoje pismo 
a powiem ci, do jakiego należysz narody! 

ienia ogólnego. 
z oświadczył, iż tą samą ĆP 
ąd wyraził ofiarodawcy gora.0^ 
lękowanie w Imieniu naaodu. 
ojny oliary prywatne na rzecz 
becnie około 

1.600.000 IŁ szterl. 
:ży, że ustawodawstwo angierf! 
stosowania procentu skladanei 

; w wypadkach wyjątkowych, 
uwagi r.a jego cel wyjątkowy. 

jyskie zaprzeczei 
waniach w Kopenhi 
8. 2. — Hlta dementuje oftcjJ 

)by Litwa wysuwała Kopenhagc| 
ań polsko-litewskich. 

olskiej w Par] 
na dworzec 

poli tycznego. 

porównamy naukę pisania w obu po an­
gielsku mówiących krajach: w Anglji i 
Ameryce. 

Są to systemy tak różne, jak różnią 
się między sobą Anglicy i Amerykanie, 
jakkolwiek mówią jedynym i tym sa­
mym językiem. 

W amerykańskich szkolnych wzorach 
do pisania przebija idea trzeźwej celowo­
ści. Pieczę nad charakterem pisma ma­
ją uniwersytety (jak i w Anglji). 

Ruchy przy pisaniu są fotografowane 
kinematograficznie, nacisk mierzono po-
mysłowemi precyzyjnemi aparatami. Z 
tysiącami uczniów podejmowane są pró­
by dla skonstatowania przy jakim kierun­
ku pisma pisze sie wolniej i prędzej. Wy­

nikiem tych wszystkich zabiegów jest 
pismo o szalonem tempie wprawdzie 1 
łatwo czytelne, lecz 
wszelkiej indywidualności pozbawione 

monotonne aż do znudzenia. 
Anglja pisze tradycyjnie pięknie, po 

męsku, z godnością. W angielskiem piś­
mie przebija energja królowej na morzu. 

Francja pisze z gracją, bardzo wra­
żliwie, kapryśnie, ale nie solidnie. Tylko 
w podpisie francuskim wrodzona gracja 
zwykle zawodzi. 

Ludzie, znajdujący się pod silnym 
wpływem kultury innego narodu, albo też 
którzy w dzieciństwie pobierali naukę 
najprzód w szkole innej narodowości niż 

Posłuszne dziecko. 

[%b\ do charakteru pisma. 
yśmy angielskie dziecko z odziedzi-

L / . n i ' ' typowo angielskiemi właści-
Cjami pisma do francuskiej szkoły po-

trzymając zdała od angielskiego 
^.zystwa, dziecko to, dzięki swej in-

J^dualiiości narodowej, pisałoby jed­
li; odmiennie od szkolnych wzorów — 

r2'pj stromo, z równomierniejszym 
J*Wcm, opuszczając ozdoby z cienkich 

i w pewnęm ustalonetn tempie, 
yby zaś francuskie dziecko w iden-
ch warunkach wychowywało się 
Iji, zmieniłoby bardzo prędko szkol 
ry pisania na pismo o mniejszym 
, urozmaicone ozdobnemi literami 

cc bardziej skośny kierunek, 
pewnie, jak typy narodowościo-
'odowoSclowe charaktery Istnieją 

rodowościowe 
charaktery pisma, 

e się zawsze odbiją u ucznia zmuszo-
w obecnej szkole pisać według da-

5 mu wzoru szkolnego, 
"akt ten oczywistym się stanie. Jeśli 

ta, do której sami należą, wykazują iatły-
widualną 

mieszaninę 
dwóch albo trzech narodowych alfabe­
tów. 

Takim jest naprzykład charakter pis­
ma czecho-słowackiego prezydenta Ma-
saryka, który zdradza dużo podobień­
stwa z cechami pisma niemieckiego. IHa-
saryk bowiem rzeczywiście" w ' dzieciń­
stwie 

najprzód pisał po niemiecku, 
przyczem lata całe studjował literaturę 
na uniwersytetach niemieckich. 

Charakter pisma Cziczerina zdradza 
znów wybitne chechy 

angielskiego alfabetu. 
Cziczerin był istotnie pod silnym wpły­
wem angielskiej kultury i jako polity­
czny wygnaniec z czasów ostatniego ca­
ratu w Petersburgu, nie gdzie indziej a 
tylko w Anglji przebywał. 

Charakterystyczne cechy każdego pi­
sarza zawodzą tylko w adresach. Wszy­
scy bowiem, rzecz prosta, staramy sie 

adres napisać wyraźnie), 
aniżeli tekst. 

Oddzielne, nieczytelne słowa tekstu 
można odgadnąć, albo się ich domyśleć w 
związku z całością, adres jednak w żad­
nej ze swoich części 

nie może być odgadywany. 
Tu niczego nie wolno się domyślać. Za­
równo iiazwisko odbiorcy, jak« jego miej 
sce zamieszkania, ulica, numer domu mu­
szą być wyraźne. 

Im niewyraźniejszy jest adres, tern 
więcej szans, źe list nie dojdzie rąk adre­
sata. Dlatego to piszemy zawsze adre­
sy wolniej, staranniej, przytrzymując sic 
w literach form, 

szkolnego wzoru, 
a tern samem zatracając nasze charakte­
rystyczne cechy. 

Przechodz ień : — Czego płaczesz mały? 
Chłopiec: — A bo ml mama powiedziała abym nie przecho­

dzi! przez ulicę dopóki samochody nie przejadą, 
a t u jak na złość ani jednego nie widać. 

KINO Dom Ludowy I 
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Dz iś ! ~ D z i ś ! 
Przepiękny film erotyczny p.t. 

Ostatnia godzina 
(Hotel Potemkin) 
W rolach głównych 

Partnerka Rudolfa VALENTINA 
V I L M A B A N K Y i many % obrazu 

„Atlantyda" J E A N A N G E L O . 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zaf w sobotę, niedzielę 
i .święta od godz. 2 do 3 po południu 

I NI. 75 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 
W^ soboty, niedziela i święta od godz°4 
popoł. I m. 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr.3rj 

nistracji kolejowej. Profesor 
Iczał decyzję, którą wydał 

M. Gdańska, stwierdzając 
niekompetencję 

łych trybunałów. . 

sekretarz stowarzyszenia MerW.ft 
y handlowej polsko-francuskiej -1 * 
>anku fraiicusko-polskiego, sześcif 
e-rów sztabowych, reprezentująca I 
placu, generałowie Le Rond, l j 
:yma1, prof. Rene Pinon, prezes 
rych polskich we Francji ze szta«l 
przedstawiciele kolonii polskiej ' L 
towarzyskich francuskich. ° ° Jednego z komfortowych magazy-

K>żeństwie zwłoki odprowadzi * jubilerskich w Berlinie, zajechał 
lólnocny, skąd Jjjfortowo ubrany mężczyzna w śred-
Drzewlezione zostaną do PolskL Jyieku. . . . . 

: 0 : Wiał prawą rękę,na temblaku. 
Elegancki dżentelman zatrzymał się 

kz chwilę przed wielką wystawą jubi-
*«ą. następnie szybko wszedł do ma-
mai. 
,W magazynie był liczny personel, jed-

' / «e właściciel firmy, spostrzegłszy wy 
0 SpraWieallWOS<> fotnego klianta, p 0 d b i C g ł doń, bowiem 
i,. . . . . .. , .. M / k ł samodzielnie obsługiwać swą lep-
kicn, którzy przeszli na sluzbe v i klientelę 

• 

zające 
:zek. 

I I 

„pigułki odtłuszczające", 
życiu pigułek wieśniaczka z a c ł 1 ^ 
objawów zatrucia, a p r z e w i e ź ć 
narła w okropnych męczarniach-
:ześnie zachorowało w tej wsi 
:t również wskutek spożycia „ P 1 ^ - W takim razie 
od tego samego handlarza. 

3zem mogę służyć, szanownemu 
— zapytał uprzejmie jubiler, 

pa ustach przybyłego wykwi t ł u-
M i , który wnet ustąpił miejsca za-
ie. 

Ach! gdybym ja sam wiedział, co 
PJ kupić — rzekł po chwili przybyły. 

Chciałbym swej jedynaczce w dniu 
jiriienin i pełnolecia zarazem ofiaro 

coś pięknego, ale właśnie to mię. 
l^y. iż sam nie wiem, coby jej spra-

naiwiekszą radość? 
Może sznur pereł? 
Ach, jestem przesądny: perły to 

OROCTWO PANI DE THEBES. 
hebes, pytana ostatnio o wróżby 
•my, rzekła: „Wątpi ł któżby, 
iszem, co w roku owym sie P r f -

świetna reduta łódzkicii dzienni"* 1 ' 

pierścionek z bry­
jami o przeczystej wodzie. 

• Pierścień? Hm, tyle ich już posta-
Nieomal wszystkie jej palce znajdu-

już w okupacji pierścieni. Ale niech 
Dokaże coś niezwykłego, brylant, w 

>f*iTiacie. którego zbiegają się wszy-
, promienie piękna pańskich jubiler-
h okazów. 

— Pan stawia bardzo wysokie żąda­
nie, — zauważył, śmiejąc się, jubiler. 

To mówiącź wyjął z olbrzymiej kasy 
aksamitne pudło i otworzywszy je, rzekł 
szeptem: 

— Tu mam rzeczy tylko dla wybrań­
ców losu. W Paryżu, na Rue de la Paix 
u Cartier, lub na Place dc Vendome u le 
Clefe'a lepszych rzeczy.pan nie znajdzie. 

Wykwintny klient wskazał niebawem 
na pierścień, który mu przypadł do sma­
ku. Był to czterokaratowy brylant w 
platynowej oprawie. 

— Ot, to wybrałbym. 
— Pochwalam gust pański. Jeden ka­

mień a wielki. To nietylko prezent, ale 
i lokata kapitału. 

— Zgoda! Proszę dobrać mi odpo­
wiednie pudełeczko i gustownie zapako­
wać. 

Po chwili przybyły zapytał dyskret­
nie: 

— A cena? 
— Dwieście dziesięć funtów? 
— Czemu dwieście dziesięć? Za­

okrąglimy tę sumę na dwieście. 
— Zasadą mego interesu są stałe ce­

ny, lecz w tym wypadku czynię wyjątek • 
niech będzie dwieście funtów. 

Wykwintny klient w tej chwili sięg­
ną? swą lewą ręką do wewnętrznej kie­
szeni swego żakietu, nagle zmieszał się 

— Ach! głupia historia, albo zapom­
niałem w biurze swego portfelu, albo, nie 
daj Boże, zgubiłem. To pech... 

— Istotnie, przykra historja, — za­
uważył Jubiler. — Jeśli pan jednak po­
zwoli niezwłocznie polecę swemu współ­
pracownikowi zanieść do mieszkania sza 
nownego, pana ten kosztowny pakune-
czek wraz z pokwitowanym rachunkiem. 

— Nie, nie, niech się pan nie fatyguje. 
Napiszę kilka słów i mój szofer niezwło­
cznie nrzywiezie mi z domu żądaną su­
mę. Proszę o arkusik i kopertę. 

— Może nan weldzie do uaszeao kan­

toru. Tam będzie znacznie wygodniej, 
tembardziej, iż zmuszony jest pan pisać 
lfewą ręką. 

— Niestety, jestem przejściowo inwa­
lidą. Zwichnąłem sobie rękę. Widzi pan, 
iż te okrzyczane sporty mają i swe złe, 
nawet niebezpieczne strony. Ale, czy 
będę mógł napisać lewą ręką? 

— To drobnostka: wyręczę pana. 
— Doskonały pomysł. Więc pozwo­

lę sobie podyktować panu. 
— Jestem do usług. 
— „Moja droga Maryś, przyślij mi za­

raz dwieście funtów, które niezwłocznie 
potrzebuję. Zależy mr na pośpiechu 
Twój męźuś". 

— Proszę zawołać mego szofera. —" 
rzekł przybyły do jednego ze sprzeda­
jących. 

Gdy szofer przyszedł, wręczył mu list 
z poleceniem zawiezienia go żonie swej i 
przywiezienie niezwłocznie odpowiedzi. 

Po wyjściu szofera jubiler poczęsto­
wał swego klienta znakomitem cygarem 
poczem rzekł: 

— Dziwny zbieg okoliczności: mojej 
żonie również na imię Marja. 

— Ach, Marja jest dość częstem imie­
niem tu, w Niemczech — zauważył przy­
były. 

— Pan jest berlińczykiem ? 
— Ach, nie: jestem rodem z Nadrenji. 

Kolonja jest mojem miastem rodzinnem.. 
Kochana Kolonja. To inny świat. Zda 
się, iż tam cały rok wre karnawał. Ko-
lończycy są zawsze uśmiechnięci, jak 
gdyby walka o byt nigdy nie była ich u-
działem. 

.— Mimo to ja, który znam Nadrenię, 
wolę Berlin. Widzi pan. Berlin, to mia­
sto międzynarodowe. Kto przyzwyczaił 
się do wielkiego miasta, nie mógłby nigdy 
przyzwyczaić się do takiej np. Kolonii 

Jubiler poczęstował swego klienta l i ­
kierem, DO chwili zaś miłej pogawędki na 

temat czasów powojennych, ciągłych 
zmian i kryzysów politycznych—przybył 
szofer, wręczając swemu panu kopertę z 
dwustu funtami. 

— Nareszcie! — rzekł z uczuciem ul­
gi wytworny klient. 

To mówiąc, nonszalancko rzucił na 
stół dziesięć banknotów dwudziestofunto-
wych, a gdy jubiler szybko je przeliczył, 
wyciągnął doń lewą rękę na pożegnanie, 
wziął następnie pierścień pieczołowicie 
zapakowany i szybko opuścił magazyn 
jubilera. 

Zadowolony jubiler usiadł na fotelu 
nieopodal drzwi wchodowych i zadumał 
się. 

W tej chwili ktoś głośno począł pro­
sić gc do telefonu. 

Jubiler ociężałym krokiem podszedł 
do telefonu. 

Poznał głos swojej małżonki. Była 
niespokojną. Wszak przed godziną' na 
wyrażone w liście życzenie swego męża 
posłała mu dwieście funtów i poleciła od 
dawcy listu, aby poprosił jej małżonka a 
niezwłoczne zatelefonowanie do niej. Cze 
kała jednak całą. bezkreśnie długą godzi­
nę 1 nikt nie zatelefonował. Jakiś niepo­
jęty niepokój począł wkradać się w jej 
duszę. To też telefonuje.. 

Jubiler zrazu niczego nie mógł pojąć.. 
Nagie drgnął. 

W jednej chwili wszystko zrozumiał, 
stał się ofiarą wyrafinowanego "oszusta 
List, który ów klient polecił mu napisać 
został wręczony Jego żonie... 

Zakręciło mu się w głowie, pobladł ca­
ły, z trudem dowlókł się do najbliższego 
fotelu. 

Po pewnym czasie przyszedł do siebie 
i polecił zawiadomić.policję. 

Niestety wszystkie zabiegi policji, ca­
ła dwumiesięczna praca detektywów, n'e 
dały żadnych rezultatów: na ślad oszu­
stów nie natrafiono. 
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35 tysięcy wagonów żywności 
pochłania rocznie stolica świata. 

Wielkie hale paryskie, bedace tema­
tem słynnej powieści Zoli „Brzuch Pary­
ża" (Ventre de Paris). zbudowane głów­
nie dla zaspokojenia potrzeb samej stoli­
cy, dziś muszą dostarczać wszelkiej żyw­
ności nietylko trzem milionom ludności 
Paryża, lecz i wielkiej jego okolicy, co ra­
zem wziąwszy stanowi prawie 

sześć milionów ludzi! 
W związku z tern miasto ma obecnie 

i łopot z halami, bo ścisk w nich panuje 
nie do opisania. Jedni proponują przenie­
sienie ich bezpośrednio ku torom kolejo­
wym, gdzie dowóz b v ł b v ułatwiony, i nn i 
znowu chcą budować pawilony dodat­
kowe. 

Czy rzeczywiście hale tc sa zbyt cia­
sne? Na pytanie to najlepiej odpowiedzą 
cyfry. v 

Mięsa sprzedaje sic dziennie przecięt­
nie po 250 tonn. w soboty 300 tonn, a 
przed wielkiemi świętami nawet 400 tonn' 

Pawilon czwarty przeznaczony jest 
dla ptactwa. Od września do stycznia 
dzienna sprzedaż ptactwa w tvm pawilo­
nie wynosi od 70 do 80 tysięcy kilogra 
mów. W sobotę liczba ta przekracza 
nawet 

ł 120 tysięcy kllogr. 
O w przeddzień Bożego Narodzenia i No­
wego Roku dochodzi do 200 tvs. kg. 

Pawilony dla ryb mają sprzedaż za­
leżna zupełnie od pogody. Odv pogoda 
sprzyja połowom, sprzedaje sie oo 300. a 
nawet 400 tysięcy klg. ryb dziennie. 

Pawilon masła i jai sprzedało dziennie 
od 25 do 40 tys. klg. W pawilonie serów 
sprzedaż wynosi tyleż mniej więcej. Róż­
nego rodzaju pieczywa sprzedaje się 
dziennie od 60 do 90 tysięcy klg. 

Cyfry te w zestawieniu rocznem są 
olbrzymie. Dość powiedzieć, iż w r. 1926 
w halach paryskich sprzedano 78.352 ton-
'.'V mięsa. 22.896 tonn dziczyzny i drobiu 
zgórą 10.130 tonn masła. 163.736 tonn jaj, 
19.690 t onn serów. 55.554 tonny rvb i t. d. 
Stanowi to inaczej mówiąc 

35.035 w a g o n ó w 
dziesięciotonnowych tylko mięsa, ryb, 
masła sera i jaj. Gdyby nawet Dociąg z 

„Katechizm higjeny". 
Prezydent Stanów Zjednoczonych, Co-

olidge jest ogromnym zwolennikiem hi­
gjeny i stara sie ją zawsze gorąco popie­
rać. Obecnie ogłosił on 

ciekawa książeczkę, 
która rozchodzi się w Ameryce w ogrom­
nej ilości egzemplarzy, a nosi tytuł „Ka 
techizm higjeny". 

Fachowcy wyrażają sie o tei broszur­
ce z wielkiem uznaniem. Złośliwi utrzy­
mują nawet, źc właściwym autorem książ 
ki jest pewien wybitny lekarz waszyng­
toński, który rozprawkę swoją Coolidge' 
owi sprzedał dla / 

celów proDagandowvcł i . 
Zdaje sie jednak, że owa pogłoska jest 
tvlko nikczemna potwarza prawników 
politycznych prezydenta. 

Chcielibyśmy w krótkim zarysie po­
dać poglądy higieniczne Coo!idec'a. Pre­
zydent jest przedewszystkiem wielkim 
przeciwnikiem nadużywania mięsa, któ­
re zwłaszcza w Ameryce konsumowane 
Jest w ogromnych ilościach. Tei przyczy­
nie przypisuje Coolidge pewna 

degeneracje fizyczna, 
typu Jankesa co lekarze i uczeni amery 
kańscy jednozsrodnie stwierdzaia. 

„Gdvbv tak można — pisze Coolidge 
— obok prohibicji alkoholowej wprowa­
dzić również prohibicję mięsna. Ameryka 
wieleby na tern zyskała. Oczywiście nie 
mam na myśli zupełnego potępienia mię­
sa, lecz znaczne ograniczenie w tej dzie­
dzinie. Rzecz to bardzo trudna do prze­
prowadzenia: ale Jankesi w swoim wła­
snym interesie powinniby mięsem się nie 
przcaclać.." 

Występuje również Coolidge przeciw 
ko owemu zawrotnemu 

tempu jedzenia, 
które w Ameryce stało sie niema! obowią­
zującym zwyczajem Kto spędza nieco 
dłuższy czas przy jedzeniu, uchodzi tam 
za smakosza, żarłoka i leniwca... 

Oalej zwraca uwagę, że Jankesi bar­
dzo mało spożywają owoców i iarzyn w 
stanie surowym. gdvż wszelkie konser­
wy — znakomite zresztą — sa niezmier­
nie rozpowszechnione. Konserwy jednak 
nawet najlepsze nie zastąpią nigdy jarzyn 
i owoców surowych... 

temi produktami liczył DO 40 wagonów, 
trzeba byłoby rocznie D r a w i e 900 t a k i c h 
pociągów, z czego wynika, że Paryż ry l-
k o d la ha l pochłania około 2 i pół olbrzy­
mich pociągów dziennie mięsa, masła, ryb 
jaj i sera. A gdzie pieczywo? Gdzie jarzy­
ny? Gdzie produkty, nabywane Doza ha­
lami, w mieście, na wsi? 

Szczególnie wielkie masy pochłania 
Paryż 

w z a k r e s i e j a r z y n , 
bo kuchnia francuska wszyslko podaje z 
jarzynami. Możnaby zaryzykować twier­
dzenie, że waga jarzvn wynosi napewno 
niewiele mniej, aniżeli watra wszystkich 
produktów pozostałych, sprzedawanych 
w halach. 

W O J N A O C A Ł U S Y . 
Ile razy dziennie mąż ma całować żoną} 

W Filadelfii przed sądem stanęła uro­
cza blondynka, żądająca rozwodu ze 
.swym mężem, który jej podobno nie za­
spokaja należycie 

pod względem miłości. 
Młoda kobieta z płaczem wyznała, że 

mąż wzbrania się nawet pocałować jej. 
Kiedy sędzia przesłuchiwał męża, ten 

z oburzeniem zaprzeczył, jakoby miał być 
nieczułym, iż małżonka jego objawia taka. 
Żądzę pocałunków i tak iich jest wiiiecznie 
głodna, że pożycie małżeńskie od pierw­
szego dnia stało się 

pocalunkowem męczeństwem. 
Dalej oświadczył, że nie myśli wcale 

o rozwodzie z żoną którą serdecznie ko­
cha 

Krateczki sądowe. 

Czy tu mieszKa adwokat Dąb? 
Perypetje życiowe młokosa. 

Niejednokrotnie instancje tak poważ­
ne, jak sądy okręgowe rozpatrują sprawy 
nic pozbawione humoru. Tak np. liczni 
słuchacze w sądzie okręgowym w Łodzi 
w dniu wczorajszym uśmiali się do łez, 
przysłuchując się rozprawie przeciwko 
niejakiemu Dębowi, człowiekowi zgoła 
jeszcze młodemu, bo liczącemu zaledwie 
lat dziewiętnaście życia na tym padole 
płaczu i zgrzytania zębów sztucznych 1 
prawdziwych. 

„Któż to był ów Dąb"? Odpowiedź 
brzmi jak następuje: młodzieniec, nale­
żący do sfery tych typów, które codzien­
nie zalegają wieczorem chodniki ulicy 
Piotrkowskiej i przyczyniają się do zwię 
kszania kurzu w atmosferze naszego mia­
sta. 

NIEPUNKTUALNY LOKATOR. 
Należąc do gatunku ludzi przeraźliwie 

jeszcze młodych, a pragnących za wszel­
ką cenę uchodzić za dojrzałych i doro­
słych Dąb posiadał t. zw. garsonierę 
czyli pokój z wejściem nickrępującem, 
umeblowany, odnajmowany od niejakich 
pp. Brynów, zamieszkałych przy ul. Piotr 
kowskiej 64. Cui bono potrzebny był 
Dębowi ów niekrępujący pokój, tego nie­
wierny i zresztą zgoła to nas nic intere­
suje. Ważną natomiast, jako punkt wyj ­
ścia całej skandalicznej intrygi jest oko­
liczność, iż Dąb od szeregu miesięcy za­
legał z płaceniem komornego, uważając 
za rzecz całkiem naturalna korzystanie z 
pokoju zadarmo. luny był natomiast 
punkt widzenia na te sprawę pp. Brynów 
i stąd pochodzi właśnie ten antagonizm, 
który wytworzył się między lokatorami 
a niefrasobliwym podnajemcą, który 
gwizdał sobie na wszystko wogóle a na 
obowiązek regulowania komornego w 
szczególności. Jednocześnie zaś złożył 
dowód niezwykłej naiwności, o której 
wzmiankowaliśmy powyżej. 

FAŁSZYWA ZŁOTÓWKA. 
Niewiadomo jakim cudem znalazł się 

Dąb w posiadaniu fałszywej monety jed-
nozłotowej. Gdyby ją chciał trzymać 
przy sobie, ale gdzie tam' uważał za 
wskazane pochwalić się przed jedną z 
nanien Brynówicn, czy Brynianek, jak 
kto woli, że uda mu się puścić falsyfikat 
w obieg. Oświadc/ył to głośno i przv 

. wielu świadkach. Śmiano się z niego, 
triumf jego przecież był zupełny, jrdy 
istotnie udało mu sie wcisnąć fałszywa 
złotówkę jakiemuś ubogiemu szewczy-
nie z siąsiedztwa. — A to spryciarz z te­
go Dęba! — mówili ludzie. 

Tymczasem upływały tygodnie, a 7 

Dąb komornego nie płacił. Stosunki po­
między nim a Brynami doszły do sta­
dium najwyższego napięcia. I w tym 
właśnie czasie zjawił się u Brynów ów 
szewc, któremu wcisnął obiecujący mło­
dzieniec podrobiona monetę. 

— Czy tu mieszka pan adwokat Dąb 9 

— zapytał głosem pełnym pokory i sza­
cunku. 

— Owszem mieszka Dąb — brzmiała 
odpowiedź, lecz nie adwokat, tylko taki 
sobie zwyczajny chłopiec — Majer. Jak 
się okazało, Dąb zaprezentował się owe­
mu szewczynic, jako adwokat, a to w 
tym celu, by zwiększyć zaufanie do swoj 
osoby w chwili pozbywania się fałszywej 
złotówki. I oto jedna z panien Brynó­
wicn. żywiąca tak samo jak i pozostali 
członkowie rodziny jej żal do Doba, poin­
formowała szewca o tern, że młodzieniec 
przechwalał się. że uda mu się puścić w 
obieg monetę fałszywą. W te pędy szewc 
zapłonąwszy oburzeniem na ..adwokata" 
pobiegł do policjanta i powiadomił go o 
całym przebiegu lustorji z fałszywą zło­
tówką. Posterunkowy niezwłocznie u-
dał się do garsoniery Dęba i zaindagował 
go, co to wszystko ma znaczyć. Dąb 
roześmiał się serdecznie. 

— Czy pan komisarz naprawdę nie 
ma innego zmartwienia? Ja panu lepszą 
rzecz wyjawię: Oto ci Brynowic to są 
szpiedzy bolszewiccy, w mieszkaniu ich 
mieści się całe biuro szpiegowskie? 

Szlagier! Posterunkowy nic wdając 
się w dyskusje z Dębem złożył odpo­
wiedni ranort swej władzy. I oto w mie­
szkaniu Brynów przeprowadzono re­
wizję w poszukiwaniu kompromitującysh 
dowodów. lecz nic nie znaleziono. Prze­
prowadzone dochodzenie wykazało całą 
bezpodstawność oskarżenia. W każdym 
bądź razie naicdli «ic Brynowie strachu i 
nieprzyjemności. Dab zaś pociągnięty 
został do odpowiedzialności za puszcz t-
nie w obiec fałszywci monety jednozfo-
towej. Oddany pod dozór policii. pew­
nego dnia uciekł z horyzontu łódzkiego. 
Znaleziono go w Warszawie i sprowa­
dzono przemocą do Łodzi gdzie w dniu 
onegdajszym stanął przed p. 'sędzią Za­
borowskim, który skazał go na dwa mie­
siące aresztu. 

Sa-wlcz. 

Bogactwo bibljołekS n a r o d o w e j 
w Paryżu . 

Każdy ze strażników Biblioteki Naro­
dowej w Paryżu ma pod swoja opieką 

7 kilometrów... kstożek* 
ustawionych na nółkach jedna orzy DNU 
siej!... Gdyż w Bibliotece Narodowej l i ­
czone sa książki na kilometry. Jest ich 
4.200.000 egzemplarzy, a przedstawiają 
w sumie d ł i iw ić 90 km. 800 m. Ażeby 
'•beiść wszystkie rzedy książek w tej bi­
bliotece trzebahy nóftorcj rodziny jazdy 
samochodem z szybkością 60 km. 

na godzinę. 

— Panov.'ie sędziowie — rzekl^. 
uę moją zawsze kochałem i obcłio^ 
s ę z nią tkliwie, ale co się tyczy ca»| 
nia, to moja żona od dnia naszego 
stawiia takie wymagania, że ii l eP°J 
jc*t, żeby jakikolwiek człowiek niój| 
zadość uczynić. , 

Po takiem ośwfladezeralu żona Ą 
cznie zaprzeczyła, jakoby m/ilała W 
mężowi wielkie wymaganitla, a tyM 
poglądy co do kwestji całowania 
gromnic 

rozbieżne. 
Sądzi ona, że mąż, który żonę naw 

dę kocha, nie będzie sie nigdy wzbt̂  
pocałować swojej żoneczki. 

Trybunał sądowy, chcąc okatzafr 
sprawiedliwość obu sitironotn, postaw 
ustalić, ile pocałunków w małżeń^ 
należy zaliczyć do stanu normaInegjjjrUPcy 0 swe wystawy sklepi 
drugich dyskusjach wTeszcLe ustaloj 
w pierwszych tygodniach małźeńst* 

sześć do ośmiu 
pocałunków nie jest wcale za wtele * I 
niejszych jednak latach pocałunek t j j 
w tanie gdy mąż wraca z pracy i PjJ] 
trek na dobranoc powinien wystarcZjfl 
W y j ą t k i są oczywiście dopuszczalne 
widziane. Do większej Mości, amiiżeB 
5 całusów na dzień żaden maż nie 
być zobowiązany. 

Ponieważ owa nadmiernie e/ufał, efektowną całość, 
żądała dziesięciokrotnie większej <H7 wćdok witryny sugesrjon 
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iest nieci 
na pol 
Niewykc 

Kupcy i przemysłowcy lód 
tv ze swej rzutkości i przedsi 
l-'ud jednym tylko względem 
P niekorzyść, od swoich zach 
piskich i amerykańskich ko 
bynajmniej nie zdają sobie s] 
Pomnego 

znaczenia reklamy. 
Pod tvm względem istotni* 
mało się różni od Piotrków 

tza. 
W pierwszym rzędzie nic 

całusów, więc skargę jej oddalono, . - " u u 
zmartwiła się prawdopodobnie zbywf^^t z 
salę sądową opuściła 

pod rękę z mężem, 
rozkosznie uśmiechrlilęiOa, aby w dofl^ 
cząć na nowo wojnę o pecałtoki 

.'daniem ich jest tylko po to, t 
Kępowym 

było jasno. 
Parę artykułów sprzedaż! 

"czonych w witrynie bez lać 
tak. aby tylko przechodzić 

j * tu może tc czy iiimc przedu 
Jj 1 ^ — oto jest cala wystaw; 

, ,0 tern zaś. by przedmioty 
"•'żone w piękną, harmonijną r 

Rodnia i zniewala! go wprost 
- kupców nie myśli. Jaki 

rfd tym względem Łódź choć:1 

MCH 

Katowic. 
. W mieście tern są sklepy. g< 
., a zajmuje większą część lok 
w?fro. 
J Rozumie się samo przez si< 

Ustawy sklepowe przyczynki 
* 0 , 1 'nym stopniu dio podniesta 
! k wyglądu estetycznego m 
. A Łodzi tak bardzo jest p< 
j^obircr.ic s;ę do miast zachot 

" 'c l i . Niezbyt piękne ze \ 
ą architekturę domów I pt 
(winno miasto nasze imineii 
dnieść swój wygląd estel 
też z uznamiem należy r 
ę paru zrzeszeń kupiecki 

u konkursu wystaw skle 
I. Konkurs ten miał odbyć 

;ji świąt Bożego Narodzenia, : 
'iiak od organizatorów nii< 
osunięty został 

na marzec. 

Polowanie na dziki] 
w Brazylii. 

Pan Marcin Adamczak, rodem 
wiatu skierniewickiego, osfladły 
w stanie Rio Grandę do Sul, w Bni 
przesłał swym krewnym opdts pok 
jakie wedle tradycłi urząd>»!ł przed 
Narodzeniem wraz z dwoma swymi! 
darni kolonistami 

w brazylijskiej puszczy. 
Polowanie urządzono nie na byle I 

go zajączka ale na stado dzików. 
Pan Adamczak, weteran wuelkiejk| , 

ny i uczestnik walk z bolszewikami, faf*™Wl*knieA "dekorowan, 
„Stado dzików pojawiło saę w pof 

mojej osady. Było z pięćdziesiąt S2 
może i więcej. Gdyby dlosltały się naj 
zniszczyłyby wszystko 

do szczętu. 
Zauważyłem, iż dziki znajdują s i 

pobliżu trzęsawiska, porosłego piękna] 
wą; gdyby je tam wpędzić, możnaby' 
dość szynek na cały rok. 

We trójkę więc z dwoma sąsiadufl*! 
psami zaszliśmy dzikom drogę od s-tfł 
go miejsca. 

Teraz albo my, albo... one. POWIEŚĆ 
Dziki brazylijskie są bardzo uiebeZ ^ 

czne i jeśli im stanąć? na drodze lub p^ 
znić. rozszarpią człowieka i Nietylko wtosy, ale i skóra 

stratują na śmierć. [cdzy nimi była zasmarowan< 
Gdy zwierzęta usłyszały ujadanie P* Iti j czarną pomadką. Postanc 

ustawiły się w zbitą masę, zupełni? Kłczas całej majówki nie zdejt 
.suno jak żołnierze gdy nfeprzyjac* tezki. Ale co można z góry w 1 
uziic na bagnety do sztamp. ^ilościach przew^dizśeć? Górą 

Naprzód wysunęły się samce, a z ' ''datku niemożliwe, 
stanęły warchlaki. Ody otarła pot z czoła chusl 

Święty Boże! Gdyby tak ruszył y a n a ^ c i i a , r a k t e r y z 
miejsca, jużbym nie pisa! tego listu, BO łonach spływały czarne kro 
gdzie nic było nawet drzewa, na któfl »p e c z fc e m j m o U p a l u wstydził 

mógłbym się schronić. -zniesie się tia hisłbrja po teati 
Wypaliłem dwa razy z parabelunil t»Rj z n o w z niej wyśmilewai 

KTO u pierś największego samca. , le Z V\vajae ją „Ofelją". Ten i 
W ówrócił koziołka i padł brocząc kr i r v p r z y w a r i do jej osoby w l 

Dwaj moi towarzysze również strze' b v f d l l a n i l t , j Z T 0 Z umtai ly, 
także celnie. n a otellu". Wiedziała, ż 

Na widok trzech trupów zawróciło 5 tezwiisko t a k odruchowo t 
dn i wpadło w popłochu w bagno. h e z rówieśników, w tym wy i 

Teraz dopiero zabraliśmy się do Ĵc 
boty. 

wtała wyznaczona 
cenna nagroda. 

skład jury konkursowego w 
Wiciele świata kupieckiego 

*nego i prasy. Tak więc Ł 
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toiiimem idiotki. 
« Cały humor miała zepsuty. 

KMka zwierząt przebrnęło trzęsaW^f z a r a z z a m o s t e m kolejowym 
na placu ?ednak zostało ivmał się na mieliźnie. 

34 sztuki. JPółgodzinny, przymusowy po 
O takiem polowaniu nikt nie s l vsz3 |o 1 ) a m a jówkowiczów urozm 

' ' ' ' • s c c " - nop;sami artystycziienii. • • • • • • • • • • • • • • • • ^ ' ^ ^ ' ^ r A wiec: l.eoś śpślewal ,.0 l 
•siŁ^z znacząco na HipsIÓwnę; 

Cyklista jadący w tempie 30 km. z « j " » W a ł trudną „Polkę z Budów 
trzy godziny. Wiele czasu P^otrzebaM^c., n f l u s t n c j ]NIRMOMFCC; i 
przeczytanie tych książek? Licząc fc,^ w y k o n y w a ^ y ROINC TT 

jednej godzinie codziennie, przeszło a ^ t s z e " . „balony" i t. p. 
sieć tysięcy lat ! - . 
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nowie sędziowie — rzekiI 
zawsze kochałem i obchow 
tk l iwi ; , ale co się tyczy cal 
loja żona od dnia naszegoj 
ikie wymagania, że niepw 
r jakikolwiek człowiek rnO( 
:zynić. 
kiem ośwtiladezeniilu żona 
irzeczyła, jakoby miała st t ! l v 

Handlowa i ruchliwa Łódź— 

jesł niedorozwinictem niemowlęciem 
na polu umiejętnej i atrakcyjnej reklamy. 
Niewykorzystane wzory wyrafinowanego Zachodu. 

Kupcy i przemysłowcy łódzcy, słyną-
f ze swej rzutkości i przedsiębiorczości 

wielkie wymagania, a t y * J W jednym tylko względem różnią się, 
:o do kwestji całowaniaf1:J> niekorzyść, od swoich zachodnio-euro 

jaskich i amerykańskich kolegów: oto 
rozbieżne. I°v'najmniej nie zdają sobie sprawy z o-

ona, że mąż, który żonę « * pomnego 
nie bidzie się r.igdy wzW znaczenia reklamy. 

C swojej żoneczki. . Pod tvm względem istotnie Łódź bar-
nał sadowy, chcąc okazać ^ o m u [ 0 S j c , - 5 z n i o d piotrkowa czy Zgie-
iwość obu stronom, post* '2a. 
e pocałunków w małże* W pierwszym rzędzie nie dbaią wcale 
ihczyć do stanu normalnej ft«Pcy 0 swe wystawy sklepowe. Okno, 
yskusjach wreszcie ustalaj 'daniem ich jest tylko po to, by w lokalu 
zych tygodniach niałżeńst* ^lepowym 

sześć do ośmiu było jasno. 
>w nie jest wcale za wiele * Parę artykułów sprzedażnych, umie-
.icdnak latach pocałunek ff ;*czonych w witrynie bez ładu i składu, 

:dy maź wraca z pracy i po « tak. aby tylko 'przechodzień wiedział 
•brance powinien wystarcz? tu „mże te czy iinne przedmioty otrzy-
ą oczywiście dopuszczalne Jiać - oto jest cała wystawa łódzkiego 
Do większej ilości, aniżeli1 Kl'Pca. 
na dziień żaden mąż r d e f ^ O tern zaś, by przedmiotty te były u-

'•'̂ oiic w piękną, harmonijną u 
(j efektowną całość, 
.,/} v ',dok witryny sugcstjonował prze-
^odiiiia i zniewalał go wprost do kupna--
''K t z kupców nie myśli, .lakżc się różni 
Mch™ , , v z s : ' ę ^ e n i ł-Mź chociażby od ra-

wiązany. 
,yaż owa nadmiernie czuła 
desięciokrotnie większej <* 

więc skargę jej oddalono, 
i się prawdopodobnie zbyW| 
svą opuściła 

pod rękę z mężem, 
c uśmiechrlilęftla, aby w dofl^ 
owo wojnę o pocałunki. 

Iow anie na dziki 
w Brazylii. 

larcim Adamczak, rodem 
erniewickiego, oslDadły odj 
Rio Grandę do Su], w Bri 
wym krewnym opis po' 
le tradycji urządfctt przed 
i cm wraz z dwoma swymi 
•iiistami 
v brazylijskie! puszczy. 
anie urządzono nie na byle 
ka ale na stado dzików, 
damczak, weteran wielkiej 
tnik walk z bolszewikami, 
dzików pojawiło sśę w 

dy. Było z pięćdziesiąt sal 
ęcej. Gdyby dositały się na 
/by wszystko 

do szczętu, 
żyłem, iż dziiki anaijdirją 
jęsawiska, porosłego płękn* 
y je tam wpędzić, możnaby 
ek na cały rok. 
ijkę więc z dwoma sąsiaduj 
zliśmy dzikom drogę od srf\ 
i. 
albo my, albo... one 
irazylijskio są bardzo miebejl 
i im stanąć na drodze lub p 0 ! 
tarpią człowieka i 

stratują na śmierć 
ierzęta usłyszały ujadanie pSfir 
się w zbitą masę, zupełnie 

Katowic. 
. W mieście tern są sklepy, gdzite wysta-
t „ a zajmuje większą część lokalu sklepo-

J Rozumie się samo przez się, ilż piękne 
"stawy sklepowe przyczyniiają się w o-
°iinym stopniu do podniesienia 

wyglądu estetycznego miasta. 
, A Łodzi tak bardzo jest potrzebne u-
i ?()bn:ei.ie s'ę do miast zachodnio - euro-
nftttch. Niezbyt piękne ze względu na 

ą architekturę domów i perspektywę 
Iwiinno miasto nasze innemli sposoba-

dnieść swój wygląd estetyczny, 
o też z uznaniem należy powiltiać ini-
wę paru zrzeszeń kupieckich w itrzą-
lu konkursu wystaw sklepowych w 
| . Konkurs ten miał odbyć się w okre-

$wiąt Bożego Narodzenia, z przyczyn 
"ak od organiizatorów niezależnych, 

^sunięty został 
na marzec. 

Za najpiękniej udekorowaną wystawę 
tała wyznaczona 

cenna nagroda, 
skład jury konkursowego wejdą przed 
wiciele świata kupieckiego, artysty-

Znego i prasy. Tak więc Łódź będzie 

4a 

•tav 

miała nielada atrakcję. Nie wątpimy, że 
konkurs ten będzie dla kupiectwa łódz­
kiego bodźcem do stałego dekorowania 
jak najbardziej estetycznego okien skle­
powych. 

Dzisiaj bowiem działają one na publi­
czność 

raczej odpychająco, 
niż przyciągające 

Jeżeli już mówimy o stronie reklamo­
wej wystawy, musimy też poruszyć inne 
reklamy uliczne, a przedewszystkiem 

świetlna. 
Reklama świetlna działa w sposób 

nader sugestywny 
na masy. Na zachodzie, jak również w 
Warszawie przedsiębiorcy prześcigają 
się w efektowności reklamy świetlnej. Na 
murach wpoprzek ulic. na chodnikach, na 
niebiosach nawet zapalają się przepyszne 

feerje reklam 
przemieniając miasto w jakiś sen zacza­
rowany. Łudzić wpatruią się w nie i mi-
mowili utrwala się w ich psychice świa­
domość, że te właśnie artykuły tak efek­
townie zareklamowane 

są lepsze od innych 
i tylko te należy kupować. Do reklamv 
świetlnej należy również odpowiednie o-
świetlenic okien wystawowych. Nieste­
ty, w Łodzi większość Okien oświetlona 
jest paru nikłemi żarówkami i takie o-
świetlenic sprawia wrażenie wręcz przy 
gnębiające, nasuwające na myśl 

melancholię prowincjonalnych miaste­
czek. 

Reklamy świetlne oraz dostateczne o-
świetlenie okien sklepów przyczyniają 
się też w znacznym stopniu do podniesie­
nia 

jasności na ulicach. 
Miasto nigdy nie będzie mogło oświetlić 
ulic tak, by było na nich zupełnie widno. 
Dlatego też czynniki komunalne winny 
wpływać na kupiectwo zachęcająco co 
do stosowania na jak najszerszą skalę 
światła sztucznego jako środka reklamy. 

Ostatnio w Warszawie wprowadzone 
zostały 

świetlne przystanki tramwajowe. 
które jednocześnie są słupami reklamo-
wemi. Jarzący sie słup szklany ze szkar 
łatną kulą u szczytu sprawia nadzwyczaj 
efektowne wrażenie wśród nocv. Jedno­
cześnie zaś każdy przechodzień zdaleka 
już widzi, gdzie się znajduje przystanek 
tramwajowy. 

Czyżby się nie dało wprowadzić ta­
kiej samej inowacji w Łodzi. 

Jeśli już mowa o przystankach tram­
wajowych, to zwrócimy uwagę, że można 
by tak samo jak w innych miasrach wyzy­
skać dla celów reklamowych wagony 
tramwajowe lecz nie ich wnętrze, jak to 
ma miejsce obecnie, ale 

stronę zewnętrzna. 
Barwne reklamy umieszczone na wago­
nach przyczynią sie również do ożywie­
nia przysłowiowej monotonii i szarzyzny 
ulic łódzkich. Należałoby również zwięk­
szyć w mieście naszem ilość kiosków i 
słupów ogłoszeniowych i zerwać raz na 
zawsze z naklejaniem plakatów na ścia­
nach domostw, naklejane jeden na drugi 
bowiem i zdzierane następnie powiększa­
ją szpetotę murów naszego miasta. Tak 
więc widzimy, że dziedzina reklamy w 
Łodzi jest jeszcze całkowicie nie wyzy­
skana. Czas najwyższy, naprawdę, by 
kupiectwo nasze zaczęło serio o niej my­
śleć zarówno w interesie własnym jak ; 

samego miasta. 
K< 

w Zagłębiu. 
Skutk i uruchomienia e lektro­

w o z ó w . 
Z Sosnowca donoszą: 
Z chwilą uruchomienia tramwajów w 

Zagłębiu Dąbrowskiem wzmogły się 
znacznie 

kradzieże kieszonkowe, 
dokonywane na tłoczących się pasaże­
rach. Wszyscy „doliniarze", którzy do­
tychczas grasowali głównie na dwor­
cach i w pociągach, zmienili swój teren 
operacyjny i przenieśli się do tramwajów. 

Kradzieże powtarzają się Coraz czę­
ściej i bywają coraz poważniejsze. 

Starzy i doświadczeni złodzieje tram­
wajowi z innych miast 
Polski poczęli zjeżdżać się do Zagłębia, 
by na nowym terenie dobrze się obłowić. 

Walka ze złodziejami w Zagłębiu jest 
bardzo utrudniona. Na całym świecie po­
licja mundurowa, czy też wywiadowcy 
policji za legitymacją mają prawo do bez­
płatnego przejazdu tramwajami. U nas 
niestety.jest inaczej. 

Policjant śledzący „doliniarza" w tram 
waju musi sobie kupić bilet, a dopiero po­
tem spełnić swą rolę. W ten sposób wal­
ka ze złodziejami tramwajowemi staje się 
poprostu niemożliwą. Trudno bowiem 
wymagać od posterunkowego, któremu 
powierzono tropienie złodzieja, by wy­
dał dziennie kilka złotych ze swojej kie­
szeni. 

lim fanatyzm w prowincjonalni! miasteczku. 
Wy klata trupa aktorów żydowskich. 

Z Radomia donoszą: 
Miasteczko Kozienice było wczoraj te­

renem poważnej awantury, wywołanej 
występami 

wędrownej trupy 
aktorów żydowskich. 

Orano sztukę popularnego pisarza ży­
dowskiego Szaloira Asza p. t. „Bóg zem­
sty'1. 

W jednej ze scen artyści rzucają na 
ziemię rodały. 

Po przedstawieniu scenę tę opowie­
dziano miejscowemu rabinowi Mincbergo-
wi. 

Starzec zawezwał na naradę 
13 okolicznych rabinów. 

Po kilkugodzinnych naradach starcy 
uchwalili ogłosić w Kozienicach 3-dlniowy 
post jako pokutę za dopuszczenie do przed 
sławienia, które obraziło rzekomo uczucia 
religijne mieszkańców. 

Równocześnie 
rzucono klątwę 

aa artystów: Sztajnbojca Moszka Krosen-
blata Szlamę i Kornera Arona oraz na tan­
cerkę Ryfkę Ankiermanównę i jej ojca Ge-
cela. 

Na wieść o tern Gecel Ankiierman udał 
się do bóżnicy, chcąc prosić rabina o zdję­
cie klątwy. 

Zgromadzony tłum nie dopuścił go jed­
nak do drzwi bóżnicy. 

Znieważono go, a następnie 
usiłowano ukamienować. 

Policji z trudem udało się wyrwać nie­
szczęśliwego z rąk rozwścieczonych 
współwyznawców. 

Ryfka Ankiermanówna. dowiedziaw­
szy się o klątwie, rzuconej na nią, zbiegli 
i domu. Istnieje przypuszczenie, że popci-
iiiła z rozpaczy samobójstwo. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 
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BflŁETHICfl. 
POWIEŚĆ. 

Nietylko włosy, ale i skóra na czaszce 
jj^dzy nimi była zasmarowana arramen-
h i czarną pomadką. Postanowiła sobie 

Nczas całej majówki nie zdejmować cza 
1 ° ! ^ ^ _ 7 d y ntepTOjac*|czkj. Ale co można z góry w takich oko-

Fiiościacli przewidzieć? Gorąco było w 
- la tku niemożliwe. 

gnety do szitUrmu 
d wysunęły się samice, a z 
archlaki ,1 Ody otarła pot z czoła chusteczką, zna 

Boże! Gdyby tak rusz>i y a m n , ; i c j ś l a d v charakteryzacji Po jaj 
iżbym me pisał tego listu, W ^ „ ^ 1 , spływały czarne krople potu. a 
lyło ( nawet j drzewa, na ktof* beczkę mimo upału wstydziła się zdjąć 
nógłbym się schronić. > 2 l l i c s i e s i c to h ^ r i a po teatrze, a kole-
łem dwa raizy z parabelumf „ k i z n o w z w y ś m i l e w a c s k będa. 
s: największego.samca. pozywając ją „Ofelją". Ten pseudonim, 
: I koziołka i padł brocząc M r y p r z v w a r ł d o j e j osoby w teatrze, już 
towarzysze również strze* % b v , d ! a n i t ó j Z T O Z U n v ; Q ( J y i g d y z b y l a 

X , I ( , . , . J l na , Otellu". Wiedziała, że „Ofelja", 
ok rzedi trupów- zawróciło? * e Z w i s k o tak odruchowo nadane jej 
o w popłochu w bagno. itz r ó w k i ś n i k ó w . w tym wypadku było 
dopiero zabraliśmy się do bonimem idiotki. 

wierząt przebrnęło trzęsaw* 
•dnak zostało 

31 sztuki, 
m polowaniu nikt nie słysz 

;idącv w tempie 30 km. zUĆH 

• Cały humor miała zepsuty. 
T Zaraz za mostem kolejowym statek za-

|vmał się na mieliźnie. 
Półgodzinny, przymusowy postój wśród 
•"a majówkowiczów urozmaicano so-
' Popisami artysitycznemi 
'A więc: I.eoś śpiewał ,.0 Lodzi", pa­
ple znacząco na HipsiÓwnę; Felek wy-
fwał trudną „Polkę z Budów" i , Polkę 

z "ie It^c harmoniftce; a Łodzią ! 
1 . i ^ i ^ k L i ; L C A ^ wykonywały różne „granszty" zinie codziennie, przeszło 
y. lat! ftsze", „baloiiy" i t. p. 

Buciki, z których Lodziiia zdążyła już 
wyrosnąć, uwierały ją boleśnie i piekły 
podczas panującego gorąca. Nie krępując 
5ię, zdjęła trzewiki i została tylko w poń­
czochach. Nie mogąc doczekać się końca 
żeglugi pan Wincenty zaproponował, aby 
już tu, na pokładzie wypić przedwstępne 
zdrowie jego narzeczonej. Przy kolejce 
wiśniówki i Łodztla wypiła dwa kieliszki1, 
co wprawiło ją odrazu w nienaturałne pod 
niecenie, sztuczny humor i pozwoliło za­
pomnieć o nieszczęsnych opalilzujących 
włosach. 

Obie z Franią szalały teraiz w tańcu, 
gdy harmonja stryja Kaziimierza chrapała 
i sapała sentymentalnego, rosyjskiego 
walca: „Na sopkach Mandżurii". 

Wtem, gdy Frania schwyciła koleżan­
kę -za ręce i zaczęła z nife* robić tak zwaną 
„drobną kaszkę", ta krzyknęła: 

— Frania, puść mnie! 
Bez pomocy „atłasek", specjalnych 

pantofli z watówaneme noskami, bez spe­
cjalnych ćwiczeń w szkole, które dopiero 
były w programie wyższych klas baleto­
wych — Lodziła stała na „pointach"! 

Zdumiała się Frania, zdumiał się Felek, 
jako specjaliści i patrzący na tę sztuczkę 
oczami fachowców. Ale i sama Lodziła zdu 
miała się niemniej. Zupełnie niechcący 
podczas „drobnej kaszki" stanęła na „szpi 
cach" : teraz do taktu, bez wielkiego wy-
s łku tańczyła półeczkę. Tego jeszcze, jak 
balet baletem — nie widziano. 

Oz wały się oklaski Nawet obcy pa­
sażerowie nie należący do towarzystwa 
Sickierków. przyglądać się zaczęli orygi­
nalnemu tańcowi i oklaskami nie szczędzili 
zachęty małej tancerce. 

Łodzią była zachwycona. Duma ją roz­

pierała. Zaraz jutro w szkole będzie się' 
popisywała. Zakasuje wszystkie Sznarow 
ską, Lucas, nawet Pawińską i Szmołców-
nę. 

Cóż? One tańczą na „pointach" w spe­
cjalnych pantoflach, co kn kapitalnie ułat­
wia zadanie. 

Lodka nawet boso potrafi pokazać ta­
ką sztukę, nietylko bez pomocy , allasek" 
ale nawet bez pończoch. Poprostu tańczy 
na wielkim palcu, na paznokciu utrzymu­
jąc ciężar ciała! Aha! 

Od maleństwa widać, na bosaka pasąc 
krowy, nabrała krzepkości w stopach, a 
biegając po wybojach zagonów i brózdach 
wyrobiła w nogach specjalne mięśnie. 

Zgrzała się tą pracowitą sztuką 4, nie­
pomna swej ufarbowanej głowy, zerwała 
tańcząc czapeczkę i rzuciła Felkowi, któ­
ry ją w locie pochwycił. 

— Gdzie się podział Rudzielec?! — za-
krzyczał Czyniewitz. — Kapuj Frania! 
Ofelja dziś na „bronet" zrobiona! 

Słysząc to. Lodzia przestała tańczyć. 
Prania, Leon i Felek podbiegli db niej i bez 
żenady skubali ją za ufarbowame włosy. 

— To nie czarne — konstatowała fakt 
Frania — to Kła. 

Felek powąchał włosy Lodki i zawy­
rokował : 

— Atrament i szuwaks! 
Dookoła skonfundowanej taucertó „na 

pointach" wybuchł nfczem niekrępowany 
śmiech, a Felek zawołał: 

— Niema się co dziwować, przecież to 
, Ofelja"' 

Już do końca drogi, gdy statek, ze­
pchnięty niebawem z mielizny, ruszył, nic 
odzyskała Lodzia dobrego humoiu. Sie­
działa zadumana, zła, zgryziona. A nawet. 

gdy całe rozbawione towarzystwo wysy­
pało się na brzeg ze sitatku, usunęła się c 
kilkadziesiąt kroków od lasu, zdała od wi­
watujących narzeczonych i ich gości.. 

Narazie nikt nie zauważył jej braku, 
ale po godzinie Leon, gdy mu kazano jesz­
cze raz. zaśpiewać pieśń „o Lodzieńce'' 
me mając objejktu, do którego miał wzdy­
chać podczas piosenkfi, poszedł, aby odmi-
ieźć koleżankę siostry. 

Zastał ją siedzącą na póaskiu samotnit 
i wprawiającą się w grę w dupy. 

— Dlaczego nie bawisz się z nanti i sa­
ma tu siedzisz? 

Rzuciła pięć kamyków w górę i wszy­
stkie schwyciła na wfuorzch dłoni. Zamel­
dowała rezultat rzutu: 

— „Dziaba". 
— No, gadaj, Lodzia — dopytywał s \ 

Leoś — co za giez cśę zmów ukąsił ? 
Obrażona na cały świat mała kobietka, 

niby nic sobie nile robiąc z troskliwości o 
nią chłopca, schwyciwszy na dłoń cztery 
kamyki, zawołała: 

— .Sznec"! 
— Przecież ja Się z ciebie, Lodzieńko, 

n!e śmiałem — tłumaczył jej, jak umiał. 
Powiedział do niej „Lodzieńko"! Pierw 

szy raz usłyszała tak pieszczotliwe zdrob­
nienie swego imienia. Nawet dziadek, sta­
ry żebrak, który wszak najwięcej serca je j . 
okazywał, nie zdobył się na coś podobne­
go. Chciała z wdzięezmośdią spojrzeć mu 
w oczy, ale wrodzona pycha wstrzymała 
ja od tego odruchu serca. Błysnęła tylko 
przelotnie |pojrzeniiem w jego stronę,' rzu­
ciła do Wisły kamyki i odeszła od chłop­
ca .bojąc się zdradzić przed mm. iż jegc-
delikatnością została rozbrojona. 

d. c. a. -
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Dzień V £o9zi. Pochód lokatorów z lampami. 
Wygodny syn Bachusa. 

Głowa czy kartofel? 
Bójka kłót l iwych braci . 

Wczoraj po południu Władysław Na­
sielski, zamieszkały przy ulicy Warszaw­
skiej 42, wybrał sie w odwiedziny do 
brata Stefana, zamieszkałego przy ulicy 
Leśnej 37. Stefan przyjął Władysława 

niechętnie 
i już na początku wszczął z nim sprzecz­
kę. Obaj nerwowi bracia DO słownych 
obrazach chwycili sie za barv. Stefan Na-
tielski uderzony pięścią w twarz, rzucił 
się na brata z tłuczkiem drewnianym do 
kartofli w reku. 

Władysław chcąc sie ratować wy­
padł na korytarz, gdzie go wszakże dopę-
dził Stefan i kilku uderzeniami 

zwalił z nóg. 
Władysław Nasielski wskutek odniesio­
nych ran stracił przytomność. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogoto­
wia ratunkowego po udzcleniu pomocy 
odwiózł Władysława Nasielskiego do 
domu. Stan poturbowanego nie budzi po­
ważniejszych obaw. 

Powiadomiona o bójce policja pociąg­
nęła Stefana Nasielskiego do odpowie­
dzialności sądowej. 

-:o:-

Czupurny przestępca 

batem bronił swej 
wolności. 

Wczoraj po południu na ulicy Wolbor-
skiej dostał sie 

Dod koła resorki 
l?-letni Hersz Mięśnik. zamieszkały przy 
ulicy Kościelnej 8. Woźnica nieiaki Nu-
chem Kroner. zamieszkały przy ulicy 
Stodolnianej po wypadku podciął konie i 
usiłował uciec. Liczni świadkowie roz­
poczęli za nim formalny pościg. Kroner 
bił batem na prawo i lewo aż wreszcie 
z trudem ściągnięto go 

z resorki. 
Awanturnika odprowadzono do pobliskie­
go komisariatu policji. 

Ofiara nieostrożnej jazdy woźnicy 
Hersz Mięśnik uległ złamaniu lewej nogi 
w okolicy podudzia. Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowegoi po 
udzieleniu pierwszej pomocy odwiózł go 
na kuracje do szpitala Anny-Marii. 

Nuchema Kroncra 
aresztowano 

f po przeprowadzeniu dochodzenia prze­
słano wraz z odpowiednim protokółem do 
dyspozycji władz sądowych. 

Bezpłatny dach nad 
głową. 

P o w r ó t na stare miejsce. 
Do sklepu kolonialnego Mieczysława 

Frankowskiego przy ulicy Podrzecznej 34 
wszedł rzezimieszek i korzystając z ru­
chu dostał się do bufetu i z otwartej szu­
flady skradł 

garść banknotów. 
Manipulacje zauważyła pewna kobieta i 
pochwyciwszy złodzieja za reke wszczę­
ła alarm, ten jednak silnem pchnięciem 
przewrócił kobietę i wyskoczył na ulicę. 
Wówczas poszkodowany sklepikarz 
wsiadł do dorożki i niebawem złodzieja 
ujął Odprowadzono go do komisariatu po 
iicji, gdzie ustalono, że iest to znany poli­
cji złodziej Kazimierz Serwik. bez stałe-
I O miejsca zamieszkania. 

Serwika no przeprowadzonem docho­
dzeniu przesłano wraz z odpowiednim pro 
tokółem do dvspozvcii 

władz sadowych. 
Stwierdzono również że wypuszczony zo­
stał z aresztu przed tygodniem. 

Wczoraj wieczorem Mieczysław Tar-
wiński, zamieszkały przy ulicy Piasecz-
nej 39, wracając do domu potknął się w 
korytarzu tuż pod drzwiami swego mie­
szkania o coś dużego. Chcąc zbadać 
przyczynę schylił się i 

z przerażeniem 
poczuł pod ręką jakieś ciało. Wystraszo­
ny zaczął krzyczeć. Przybiegli lokato­
rzy z lampami w ręku i stwierdzili, ie 
leży jakiś pijak, który obrał sobie kory­
tarz za sypialnię. 

Zawezwany policjant z trudem go o -

budził. Był to niejaki Antoni Sapicz, bez 
stałego miejsca zamieszkania. 

Przy rewizji w kieszeniach Sapicza 
znaleziono kilka wytrychów i lampę elek­
tryczną. Przypuszczali, że Sapicz za­
kradł się do domu w celu kradzieży, lecz 
zmożony wódką przewrócił się 

I usnął. 
Przeprowadzone dochodzenie ustali­

ło, że Sapicz był poszukiwany za doko­
nanie kilku drobnych kradzieży, wobec 
czego przesłano go do dyspozycji władz 
sądowych. 

Złe czasy. 

S z y n k a r z : — Kiedy babciu zapłacicie ten rachunek? 
Ż e b r a c z k a : — Ano pewnikiem na wiosną bo teraz 

się nie chce ludziom rąk wyciągać z kieszeni. 

Szczęście na pogrzebie. 
Odzyskane palto. 

Przed dwoma tygodniami1 Bronisławo­
wi Małeckiemu, zamieszkałemu przy ul. 
Wysokiej 43, zgiiinęło w pewnej cukier ru 
palto 

z fokowym kołnierzem. 
Poszkodowany zameldował policji, któ 

ra wszczęła poszukiwania, jednak spraw­
ców nie ujęto. 

Dopiero przypadek dopomógł Małec­
kiemu do odzyskania palte. Wczoraj po 
południu będąc na pogrzebie znajomego 
zauważył on pewnego osobnika w palcie 
z fokowym kołnierzem, które dziwnie 
przypominało mu jego. Małecki nie wzbu­

dzając w osobniku owym podejrzenia, śle­
dził go zdaleka i na ulicy Konstantynow­
skiej polecił go. 

aresztować 
przechodzącemu posterunkowemu. Niezna 
jomego odprowadzono do najbliższego ko­
misariatu i poddano badaniu. Był to nieja­
ki Michał Krewniak, bez stałego miejsca 
zamieszkania. — Przyznał się on do kra­
dzieży palta, które zwrócono 

prawemu właścicielowi. 
Krewnaka przesłano z odpowiednim 

protokułem do dyspozycji władz sądo­
wych. 

Szalona noc wieśniaka. 
Ponętny portfel w rekach kamrata. 

Wczoraj wieczorem Dominik Mięśnik, 
Kospodarz z pod Sieradza, odesławszy stu 
żącego z końmi do domu pozostał w Ło­
dzi, aby sie 

nieco zabawić. 
Zaczęło się od wódki W knajpie o to­

warzyszy nie trudno, nic też dziwnego, że 
Mięśnik znalazł sobie niebawem przyja­
ciela. Po wyjściu z knajpy wiieśnak oraz 
jego przygodny kamrat zaczęli poszuki­
wać innej rozrywki. Łodzianin podjął się 
roli przewodnika. Szli ulicą Wólczańską. 

W pewnej chwili wieśniakowi wypadł 
z kieszeni portfel. 

Łodzianin nachylił sfę aby go podnieść 
i przy tej okazji stwierdził, że jest wypa­
kowany banknotami. — Nie oddał go już 
właścicielowi, lecz zaczął ucrekać. Po­
szkodowany rzuci1'! się za nilm w pogoń, 
mimo to złodziei zbiegł bez śladu. Kiedy 
poszukiwania Mięśniaka nie dały wyniku, 
udał się do policji i zameldował o kradzie­
ży. W portfelu oprócz papierów i dowo­
dów, było przeszło 350 złotych. 

Dziewczę bez ręki. 
Niefortunna młocka. 

Łódź, 8 lutego. Wczoraj po południu 
we wsi Sulenice, pod Łodzią młócono zbo 
że w stodole niejakiego Franciszka Po-
bielasa. Zajęta odgarnianiem słomy 14-
Ietnia córka Pobielasa Leokadja położyła 
w pewnej chwili rękę 

na trybach maszyny. 
Nagle straszny krzyk rozdarł powietrze. 
Tryby maszyny oberwały nieostrożnej 
dziewczynie rekę aż po łokieć. Nieprzy­
tomne z bólu dziewczę przywieziono na­
tychmiast do Łodzi, gdzie umieszczone 

zostało w szpitalu. Stan Leokadji Pobie-
lasówny bardzo ciężki. 

* * * 
Identyczny wypadek wydarzył się 

wczoraj po południu we wsi Rokiciny. 
Podczas młocki został pochwycony 
przez tryby maszyny 55-letni Józef Kli­
mek. Tryby urwały nieszczęśliwemu 
wieśniakowi 

prawa rękę. 
Omdlałemu udzielono pierwszej pomocy 
na stacji kolejowej w Rokicinach a następ 

IWI 
przed sądem 

| SPORT. 1 

Ze świata 
Drl igi dz ień procesu pr*efl S-ty dzień i 

p r z e m y t n i k o m towarów w , 
włók ienniczych. w d n h ( w c z o r a j s z y m w a l c z 

Oskarżeni „o niczem nie wiedli* rzy p a r y _ Dodatkowo zostaia ̂  
^ . . '? Para czwarta. W czasie w 
Z Krakowa donoszą: .i? j a k i § n i e Z n a n y atleta łódzki; 
W drugim dniu sensacyjnego pro 'fzeszony, który wyraził cheć 

przeciwko 24 kupcom krakowskim, v obecnym turnieju. Komisja s< 
żonym o przemytnictwo ^ wątpliwości co do siły owi 

towarów w ł ó k i e n n i c z y c h £ a n ? w i , £ wyznaczyć pan 
a r n — Rzeźnicki (Łódź) celi przez „zieloną granicę . przewodnia b e n i a C z v Q w a t l c t a D c d z i e 

rozprawy s. o. dr. Cieślewski p r z y j lo turnieju. Debiut jednak 
do dalszcęo przesłuchaniu oskarż^ Ma} S j e 

Lazara Morgenbessera. i) F u k s { l o & i ) M o r t 0 n 0 
Poszczególni członkowie trybunaW Drus-je zwycięstwo łódzkie 

stępca skarbu, prokurator oraz obffl * dwóch spotkaniach i do tegc 
zadają temu oskarżonemu liczne pyt* ^ v m czasie położył on taki 
Przy tern badaniu przewodniczący z * "Kow jak Iwarri i Morton. Siła 
kiem znawstwem aktów sądowych P |j iest zadziwiająca natomias 
sza wszelkie kwestje i materiały, doty posza. Już w pierwszych mir 
ce dochodzeń i śledztwa oraz wszel -na było zauważyć, iż walka 
materiałów 1 dokumentów skonfteW f™zie trwała. Stroną atakując 
nych u poszczególnych oskarżonych. , u l < s - który też w 6 minucie po 
tern przewodniczący skończył przcsłw-.ia na 0 ] , j c łopatki, 
me Lazara Morgenbessera. ' S o m - S u n d l (Afryka Połt 

Po przesłuchania! Lazara Morgen' Walki „ ? ł

ł / , , , i C u ( , , U R ? r f "Y' a i 
sera trybunał rozpoczął przesłuchani"fcrjgj/ K t < , r v c h występuje 

drugiego oskarżonego, 
fc,-.-««'Me. Stojkicz nie umie walc 
l / c odnoszą żadnego skutku ni 

Leona Morgenbessera, brata Lazara- ;?J>sji sędziowskiej. Stojkicz 
Oskarżony ten również do winy s* £ ] . V ' a l c z v ^ 'wvtami niedo; 
przyznaje, twierdzi, że prowadzi! do» M ' ? 2 a ł o h v znaleźć jakiś SPOSI -

k! z bratem Lazarem agencję han* ™? , r a z n a zawsze skończy 
Każdy z nich miał odrębny dział, do W ' i r n ' którego specjalnością s 
go drugi wspólnik wcale saię nie mie$ 

Dział tekstylny prowadził jego brat 
On z tym działem nie miał mic wspóln' 

Wedle umowy z bratem, ze wzglę* 
pokrewieństwo żaden spólnik jeden 1 

S ; C g 0 ,,.f-odzka reprezentacja szer 
nie kontrolował. gadzie por. Kuźmicki, kpt SI 

, , , . i.l i,. ,^'niler i sierżant rezerwy 
a nawet w czynności drugiego wcaiy ta|a w p c z l i a , n m z a w o d v sze 
wglądał' Wobec tego nie wic. czv » |« to V in szermierczą Central 
książki i zapiski w agencji prowadzil i W 1 M v K i ; Spnrtów. stanowi: 
brat. Prowizję wypłacali sobie ws^Bfeprczcntacje Poznania. Łc 

Sensć 
łódzkiej reprezet 

fatalną porażkę w sbosun 
y odbyły się w dwóch 

na szable i szpady. Zawo 
•kończyły się wynikiem 1 
Poznania, zaś na szable -

na korzyść Poznania. 
W zespole łódzkim na wyr<! 

J^-yl! por. Kuźmicki i sierżam 
, Jj1-' znajduje się obccn/iic w do 
5zcm świadczy zresztą fakt, 

Zimowy ti 

nie bez rozliczeń I dowodów na oofl 
wie bezwzględnego zaufania i obo 
go obliczenia. Oskarżony nie w i e 
dla kogo brat jego zamawiał. czv i j : 
cą klienci, gdzie mają siedziby han 
i dokąd i dla kogo towary sprowa 

(NIE WIEDZIAŁ O ,.ZH 
GRANICY"). 

Trzeci z rzędu oskarżony Pinkusjj 
tali usiłuje w czasie swojego z e z i C v y ^ V S t w Łodzi, c z t e r y są je 
wykręcać się sianem. W odpowiedz' 
liczne pytania, skierowane do nieco VI, 
przewodniczącego udaje głupiego. 91 
rakterystyczną rzeczą jest. że kuniec11 
dlujący tekstyliami, nie umie odpo* 
dz ieć na pytanie sędziego, czy podsz* w „ F r a n c j j b ^ z f c m 

wyrabia sie z kamgarnu. r e n i n K U k o l a r s k i , m 6 k o i a r a y 

W czasie przesłuchania Koralla, plf^ch, a m i a n o w i c i e : Szymczy 
wodniczący 

zarządza konfrontację 
tegoż z oskarżonym Lazarem Morff 
besserem, celem wyjaśnienia sprzęci 
ści I niedokładności w zeznaniach. 

W dalszym ciągu oskarżony zezflff zebranie Śląskiego ZwiązJ 
że nigdy żadnych towarów ani sam.E* ° Pitki Nożnej Do nowe 
też w porozumieniu z kimkolwiek do C? l czy już teraz 81 kmbow 
ski przez trzecią osobę nie 
ani też o takim szmuglu 

nic nie wiedział. 
Jeżeli firma S. Korali sprowadzała t o j 
ry z zagranicy, w szczególności suktjl 
Anglji, to czyniła to na skutek urzef 
wych zezwoleń i za opłatą obowiązkom 
go cła. Zaprzecza również Korali, i ' 1^ 
by w i e d z i a ł o i s tn ien iu jakiejś szajki Płjństw, biorących udz ;ał w 
mytniczej. szmuglująeej towary teksjf- iej Olimpiady w Amstcrdan 
ne z Czechosłowacji przez „zieloną 
nicę (!)". Usiłuje przy tern wmówi& 
sprawa takiego szmuglu go nic nie o 
dziła i taką, jako człowiek prywatni 
nie zajmował się.. 

Na tern przewodniczący, sędzia 
ślewski, zakończył przesłuchanie^ PM 
sa Koralla i odroczył rozprawę 'do 
dzisiejszego, godz . 9 rano. 

Sport 
Ko 

W Katowicach odbyło się k 

sprowadir regu bielskiego i Zagłębia C 
* ° zgłoszą się niebawem. Prcz 

Jak Amstc 
Donosiliśmy w swoim cza; 

nie pociągiem przewieziono go do Ł ^ ł ] ra 

Z dworca Łódź - Fabryczna o d w I t f l f W * 1 ustępujące: 
Klimka, dającego słabe już tylko 

oznaki życia, 
P 8.50, 

śniad. 
do szpitala im. Poznańskich. Stan J o W ^ t c m utrzymaniem fi. hol. 

PMadowa 7.50. 8.50. 11 12. Klimka beznadziejny. 

swych reprezewłacyj spor 
szczenią na okrętach na p 

Hi zawodów. Ta myśl podoi 
znie Holendrom, którzy sf 

|Vch gości sportowych szer< 
fch hoteli, czynnych od 15 nu 
'pnia r. b. Jeden z nich pod 
je Nassau" na 400 osób, ste 
u przy dworcu głównym 

ttrie. posiadać będzie restau 
kański bar, radjo telefon OTE 

^dnienia, a ceny w tym pływ 

poinies; 
pom. ze śniad. f l . hol 
i obiadem f l . hol. 12, 

phmie 1-no osob. 5.50, 6.50. 9 
^sob.: 5, 6, 8.50, 9.50 w kab. 

3.50. 4.50. 7, 8, miejsce w 
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dzień procesu przecj 
smytnlkom towarów 
włókienniczych. vv A . 

* w dniu wczorajszym walczyły dalsze 
nl „o niczem nie wied*l« rzy p a r y - Dodatkowo została wvznaczo-

jinryr^„n. l a para czwarta. W czasie walk zgłosił 
o\v a (Wnoszą. >ic ] a k i ś n i e z n a n v a t l e t a f o d z k i a m a t o r nie 
gim dniu sensacyjnego P«* taeszony. który wyraził cheć walczenia 
-24 kupcom krakowskim, « » obecnym turnieju. Komisja sędziów ma 
>rzemytnfctwo <tc wątpliwości co do siły owego atlety, 
warów włókienniczych stanowiła wyznaczyć pare czwartą, 

,„»•„,..• ~ ' ^ « * p i i a r r l ~~ Rzeźnicki (Łódź) celem stwier-
Joną granicę przcwodnij benia czy ów atleta będzie sie nadawał 
s. o. dir.Cicslcwski przeto turnieju. Debjut jednakowoż nie 

;o przesłucharaa oskarża wał Sie 
Kgenbessera. J) Fuks (Łódź) Morton (Łotwa). 
ególmi członkowie trybunafl -Drugie zwycięstwo łódzkiego siłacza 
trbu. prokurator oraz obffO» dwóch spotkaniach i do tego w rekor-
p.u oskarżonemu liczne pyt* J? '̂vm czasie położył on takich zawod-
badaniu przewodniczący z 4 ' IKIW jak Iwarri i Morton. Sita tego atle-
/stwem aktów sądowych R jj iest zadziwiająca natomiast technika 
;ie kwestje i materiały, dotBpbsza. Już w pierwszych minutach mo-
Izeń i śledztwa oraz wswPjjj było zauważyć, iż walka ta krótko 
v i dokumentów skottfisWpdzie trwała. Stroną atakująca był stale 
szczególnych oskairżonychT^s. który też w 6 minucie położył Mor-
'odniczący skończył przcsłtC^a na obie łopatki, 
i Morgenbessera. 1 Som - s ; ) n di (Afryka Południowa -
osłuchaniu Lazara Morgełfe.,.. Stojkicz (Jugosławia), 
nał rozpoczął przesluchan*LJg w których występuje Stoiktcz są 

Kj^tdlnc Stojkicz nic umie walczyć „fair . 
Jruglego oskarżonego, P'e odnoszą żadnego skutku napominania 
rgenbessera, brata Lazar^L° m i s i i sędziowskiej. Stojkicz w dalszym 
i ten również do winy sfcfca,?u. walczy chwytami niedozwcloncmi. 
twierdza, że prowadził doC ź '? ż afohv znaleźć jakiś sposób wyjścia, 
m Lazarem agencję h a i i d l g ^ ^ raz. na zawsze skończyć z Stójki 
ch miał odrębny dział, do ld| m którego specjalnością sa chwyty 
yspólnik wcale sie nie rn*J 
:ylny prowadził jego brat V§ 
działem nie miał nic współ' 
umowy z bratem, ze wzgl 
stwo żaden spólnilk jeden 

nie kontrolował. 
i czynności drugiego wcal| 
vVobec tego nie wie. czv 
apiski w agencji prowadzili 
wizję wypłacali sobie wzf 
•zliczeń i dowodów na oc 
oględnego zaufania i obol 
nia. Oskarżony nie wic 
rat jego zamawiał, czv i LI 
gdzie mają siedziby hani 

i la kogo towary sprowac 

WIEDZIAŁ O ..ZIELONE 
GRANICY"). 

z rzędu oskarżony Pinku* 
! w czasie swojego zeził 
się sianem. W odoowiedhC 

tnia, skierowane do nieeo Pi] 
czącego udaje głupiego. * 
czną rzeczą jest. że kupiec 
kstyljami, nie umie odpo^ 
ytanic sędziego, czy nodszC) 
ię z kamgarnu. 
•ie przesłuchania Koralla, 

Ze świata stalowych bicepsów. 
S-ty dzień turnieju walk francuskich 

w cyrku Stan iewskich . 
nieprzewidziane w regulaminie. Sam-
Sandi walczył spokojnie i nie dał wypro­
wadzić się z równowagi. Wynik nieroz­
strzygnięty był miernikiem sił. Większe 
szanse do zwycięstwa miał Sam - Sandi. 

W parze trzeciej walczył Rzeźnickl 
(Łódź) — Iwarri (Szwajcaria) w 4 minu­
cie „ruladą w parterze" zwycięża Iwarri . 
Walka ta była mało interesująca. Rze-
źnicki nie zdążył nawet pokazać co po­
trafi. 
4) Badurski (Poznań) — Erdman (Estonja) 

W dniu wczorajszym Badurski do­
wiódł, że klęska w walce z Zaremba by­
ła przypadkiem. Walka ta należała do 
bardzo interesujących. Początkowo prze­
ciwnicy prą jedynie do osłabienia mięśni. 
Stopniowo zaczyna atakować Erdman, 
któremu też udaje się złapać w podwójny 
nelson Badurskiego. 3-minutowv chwyt 
przerywa gwizdkiem sędzia. I I Badur­
skiego daie sie zauważyć przemęczenie. 
Niespodziewanie dostaje sie po raz drugi 
„w podwójny nelson". Wytęża jednak 
swe siły i chwytem „tur de tetc" zwy­
ciężył przeciwnika. 

Na dzień dzisiejszy wylosowano na­
stępujące pary: 

1) Fuks — Swatyma. 2) Iwarri — Ba-
naszkiewicz 3.1 Zaremba — Badurski (re­
wanż). Walka ta będzie należała do naj­
ciekawszych w obecnym turnieiu. 

M. l -ski . 

Węgry — Polska. 
Spotkan ie to o d b ę d z i e się w t y m tygodniu . 

Jak się dowiadujemy kilkakrotnie od- dzie się definitywnie w nadchodzącą sobo-
kładane spotkanie bokserskie między za- tę ! niedzielę. W drużynie pod skiej wysta-
wodnikami polskimi i węgierskimi, odbę- p.'ą wyłącznie bokserzy z Górnego Śląska 

Pół godziny z Janningsem. 

Wizyta u genialnego mistrza ekranu. 
Wrażen ia Ossipa D y m o w a . 

Sensacyjna porażka 
łódzkiej reprezentacji szermierczej w Poznaniu. 

...łódzka reprezentacja szermiercza w 
'̂adzie por. Kuźnicki, k p i Skórski, por. 

3- Rimler i sierżant rezerwy SZOT rozc-
Wa w Poznaniu zawody szermiercze z 

ną szermierczą Centralnej Szkoły 
astyki i Sportów, stanowiącą właści-
eprezentacje Poznania. Łodzianie po-
fatalną porażkę w stosunku 27:5. - • 
y odbyły się w dwóch konkuren-

na szable i szpady. Zawody na szpa« 
kończyły się wyn'ilkiiem 15:1 nia ko-
Poznania, zaś na szable — 12:4 rów 

na korzyść Poznania, 
zespole łódzkim na wyróżnienie za-

lat • p o r - Kuźmicki i sierżant Szor. Os-
, Jj1-' znajduje się obccnfiic w dobrej formie, 
jjzcin świadczy zresztą fakt, że na pięć 

wycięstw Łodzi, cztery są jego zasługą. 

Por. Kuźnicki bardzo dobiy technik, za­
niedbał najwidoczniej .treningi ponlieważ 
bił się znacznie gorzej, aniżeli w latach po 
przednich. Pozostali zawodnicy t. j . kpt. 
Skórsk? i por. rez. Rimler bylli o wiele 
słabsi od swych kollcgów. 

O przewadze Poznania świiiadczy im­
ponujący stosunek ogólny 27:5. Zawodni­
cy poznańscy przewyższali naszych pod 
każdym względem, czemu sic zresztą nie 
należy zbytnio dziwie, pomileważ w skład 
drużyny poznańskiej wchodzą sami in­
struktorzy, szermierki, którzy bez przer­
wy ćwiczą w Centralnej Szkole Gimnas­
tyki i Sportów. Warto zaznaczyć, że w 
zespole łódzkim brakło d-ra Krausza i Ro­
mańczuka. 

Zimowy trening naszych kolarzy. 
Dzie lna szóstka . 

Francji bawić będzie na zimowym ski (z ramienia WTC.) Garley Iko i Tu-W 
l^ningu kolarskim 6 kolarzy warszaw 

PT^ch, a mianowicie: Szymczyk i Pddgór 

zarządza konfrontację 
skarżonym Lazarem Morgj 
celem wyjaśnienia sprzeczf 
ikładnoścł w zeznaniach. 
izym ciągu oskarżony zezi 
Ładnych towarów ani sam, 
jzumieniu z kimkolwiek do 
trzecią osobę nie sprowa 
ikim szmuglu 

nic nie wiedział. 
a S. Korali sprowadzała tól 
tnlcy, w szczególności sukfl| 
czyniła to na skutek urze'1 
iroleń i za opłatą obowiązkowi 
aprzecza również Korali. 
ił o istnieniu jakiejś szajki H 
szmuglująnej towary teksf 

hosłowacH przez „zieloną 
Usiłuje przytem wmówić, 

ciego szmuglu go nic nie o 
ą, jako człowiek prywatni 
vał się., 

rowski (na własny koszt) oraz J . Lange 
na koszt WKS. Legji, 

Sport na Górnym Śląsku 
Konstytucyjne zebran ie . 

W Katowicach odbyło się konstytucyj­
ni , p zebranie Śląskiego Związku Ókręgo-

R?0 Piłki Nożnej. Do nowego związku 
JP e iy Już teraz 81 klubów. Kluby pod 
dl kręgli bielskiego i Zagłębia Dąbrowskie-

r zgłoszą się niebawem. Prezesem zwią­

zku został p. Flieger, a przewodniczącym 
wydziału gier p. Kordula. 

Zorganizowany został w Katowicach 
śląski Klub Lekkoatletyczny z prezesem 
dr. Skudlarzem. ])o klubu tego zgłosi: się 
najlepsi lekkoatleci miejscowi, jak Rzcouś, 
Gilewski, Rojek. Horn i t. d. 

j a k Amsterdam ulokuje gości? 
Pływające hote le . 

Donosiliśmy w swoim czasie, iż kilka 
p i w , biorących udz ;ał w Igrzyskach 
•lej Olimpjady w Amsterdamie, urządza 

swych reprezentacyj sportowych po­
szczenia na okrętach na przeciąg ca-

*h zawodów. Ta myśl podobała się wi-
,--znie Holendrom, którzy stwarzają dla 
• H c h gości sportowych szereg pływają-

przewodniczący, sędzia 'a X veh hoteli, czynnych od 15 maja do 15-go 
akończył przesłuchanie pW^Pn ia r. b. Jeden z nich pod nazwą . .0-

I odroczył rozprawę 'do '<tjjc
 Nassau" na 400 osób, stać będzie w 

o, godz. 9 rano. E*11 p r z y dworcu głównym w Amstar-
Nile. posiadać będzie restaurację, ame-

^ ^ ^ ^ ^ " • " " • ^ ^ ^ ^ ^ " ^ ^ bański bar, utdio telefon oraz inne udo-

iem przewieziono go .do V* f ^ ^ L Z ^ h°' 
Ł 6 d Ź • J a t e n Ł f i J W ' ^ r K S & ^ S S S f ; pomieszczenie flot. ijącego słabe już tylko fe; ^ p o m M ^ ± f , h o ] 0 5 ( ) p 0 m 

oznaki życia, < śniad. i obiadem fi. hol. 12, pom. z cał-
im. Poznańskich. Stan •& fcltcm "trzymaniem A- hol. 13. Kabina 

JMadowa 7.50. 8.50. 11 12. Mieisce w 
^brnie 1-no osoh. 5.50, 6.50. 9.10; w kab. 
*sob.: 5. 6, 8.50, 9.50 w kab. 3 lub 4 --- 6 
r^b. 3.50, 4.50. 7, 8, mieisce w salt sypial-

znadziejny. 

Znakomity autor szeregu sztuk teatral­
nych, między innemi 

Śpiewaka własnej niedoli', 
granej u nas w Teatrze Miejskim autor 
sfilmowanej . ;Nm", podaje w „Nowoje Rus 
skojc Słowo", wychodzącem w Nowym 
Jorku, wrażenia ze swej wi-iyty u Jauing-
sa. 

Emii! Janiings jest jednym z najwięk­
szych aktorów filmowych. Jego gra jest 
pełna ludzkiej prawdy. Kto nie widział f i l­
mów takich, jak „Piotr Wielki". „Zona Fa­
raona"' ..Portjer hotelu Atlantic", a w 
szczególności „Variete"? Ola mnie wszyła 
u Janingsa była tern bardziej pociągająca, 
że grał jedną z głównych ról w mojej ,.Nju' 
Ameryka nie widziała dotąd tego fiilmu, 
ale wiiadomem :ni jest, że zrealizowany 
jest on pierwszorzędnie. Korzystając I za-
lrzvmatiiia się Janingsa w Nowym Jorku, 
pośpieszyłem doń w odwiedź,;ny. W hallu 
spotkałem oczekujących nań .ntoresaa-
tuw. Po kilku minutach znalazłem sie w 
sypialni mistrza. Przywitaliśmy się, jak 
starzy przyjaciele. „Wygląda pan rak mło­
do" — powiedziałem. 

Janiings spogląda na mnie swem stale 
przymrużonem okiem: „Jestem oczywiś­
cie jeszcze młody choć wielu mniema, że 
jestem starszy. 

Wina to ról, 
w których grywam zwykle podtatusiałych 
jegomościów", 

— „Jednakowoż kochają Pana w Ame-
tyce". 

— „Tak, to prawda. Rozumiem tę mi-

nej 3. 4, 6.50, 7.50, kąpiel gorąca 1 fi. h. 
kąpie! zimna ? f i . h., śniadanie L25 fi . hol., 
lunch 2.50 fi. hol. obiad 3.50 f!. hol. Ceny 
łącznie z usługą. 

'Hulenderskiii KomAeit Olimpijski infor­
muje nas w swoim ostatnim komunikacie, 
że w celu scenferalizowiania wsiystkich za­
potrzebowań na mieszkania w czasie I-
grzysk IX OWmpjady został stworzony 
specjalny urząd pod nazwą: „Bureau Huis 
yesrmg Olympische Speden Vereeuiging't 
Koggeschip, Reguliiersgracht 109, Direc-
tibn: Monsiieur H. D. van Dellem. 

Osoby, reflektujące na mieszkania w 
Amsterdamie, winny zgłaszać się bezpo­
średnio do wymienionego powyżej biura 
w celu zapewnienia sobie odpowiednich 
i>omieszczeń. 

Poza tern firma ekspedycyjna „Dlaauw-
hoedcnvsem Yriesscyecm" Heerengracht 
548, Amsterdam, jest upoważniona przez 
Holenderski Komitet Organizacyjny do za 
latwiania wszystkich formalność ekspe­
dycyjnych i celnych. 

lość i cenię ją sobie bardzo. Wy, w Ame­
ryce jesteście bardzo bJedni. Biedni w idee 
pomysły. 

Poza techniką i... dolarem, 
nie posiadacie nic. Nie dziwię siię tćż, że 
filmy europejskie obudziły was z drzem­
ki. „Nibelungi",, Variete" — oto fillmy, któ 
re was zahypnotyzowały. Stąd takie grem 
jalne wyławianie aktorów i reżyserów e-
uropejskich. Europa — jest wrogiem filmu. 
Ameryka — kieszenią. 

My, Europejczycy, daliśmy fi lmowi no­
we oblicze. Filmy z banalnem, oklepanem 
.dobrem zakończeniem" naleią do przesz­
łości. Fillm nie znosi kłamstwa. Fiflm — to 
życie. Zakończenie jest takie, jakie winno 
być w życiu. Złe, czy dobre — to sprawa 
logiki i konieczności życiowej. 

Europa z Ameryką 
— oto podwalmy przyszłej wielkiej pra* 
cy dla Filmji". 

Janiings mówi nerwowo, czuję, że jesz­
cze dużo, dużo ma do powiedzenia. Prze­
szkadza nam jego sekretarka, która za­
wiadamia go, że oczekują nań w Hollywo­
od. Kordialny uścisk dłonii przerywa nasza 
rozmowę. 

„Oczekuję Pana u saiebae w HoUywood" 
— mówi Jamings, ściskając moją dłoń. — 
Opuszczam jego sypialnię i kieruję się ku 
wyjściu. W hallu czeka wicie osób. Rozu­
miem skąd ta ciekawość. Janangs nie jes1 
przeciętną gwiazdą filmową. To wielki, 
twórczy aktor, który wiele jeszcze da z 
siebie filmowi. 

. :o: 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniący i towarowy. 
Ashmoimi: luty 24.10, lewieded 24.47. czer­

wiec 24.70, październik 24.90. 
Liverpool, 7. 2. Egipska. Loco 17.30, marzec 

16.57, maj 16.78, listopad 17.01. v 
Llverpool, 7. 2. Havas. Bawełna. Zamknie­

cie: styczeń 9.19, luty 9. 43, marzec 9.42, kwie­
cień 9 39, maj 9.40, czerwiec 9.36, lipiec 9.36, sier­
pień 9.29, wrzesień 9.26, październik 9.21, listopad 
9.18, grudzień 9.18. Loco 10.02. 

Nowy Orlean, 7. 2. Amerykańska. Zamknie­
cie. Loco 17.52, styczeń 17.18, marzec 17.32, maj 
17.31 — 32, lipiec 17.35 — 36, paidziemik 17.14 - -
16, grudzień 17.14 — 16. 

N. York, 7. 2. Amerykańska. Otwarcie: sty­
czeń 17.60, marzec 17.53 — 56, mad 17.70 — 75, l i ­
piec 17.78 — 82, październik 1758 — 61, srudzTń 
17..60 — 62. 

Środkowe 1: styczeń 17.45. marzec 1750, mai 
17.67, lipiec 17.75. październik 17.49, grudzteń 
17.45 \ 

Środkowe I I : styczeń 17.45, marzec 1756, mai 
17.75, lipiec 17.79, październik 1755, Bnidz'eA 
1753. 

Zamknięcie: styczeń 17.46 — 47, luty 1751, au 
rzec 17.53, kwiecień 17.61, maj 17.68 — 70, czjr-
wiec 17.70, lipiec 17.73 — 75, sierpień 17.64. wrze­
sień 17.56. październik 17.46 — 49, listopad 17 49. 
erudzaeń 17.49. Loco 18.05. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szteri. 43.40. Za 100 zło­
tych: Zurych 58.20, Berim 46.75 — 47.15, wypłaty 
telegraficzne na Warszawę i Poznań 46.95 — 
47.15, Wiedeń czeki 79.51 — 79.77, Praga 378.45. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.87 9/12, Hokndja 12.09 1/8, 

Pranoja 124.02, Belgia 34.99, Wiochy 92.08, Niem­
cy 20.42 3/8, Szwajcaria 25.32 7/8, Danja 18.20, 
Szwecja 18.15 1/4, Norwegja 18.31 3/4, Helslngfors 
193.40, Praga 164.31, Wiedeń 34.58, Warszawa 

' 43.40. 
Paryż. Londyn 124.02, N. York 25.45, Szwaj­

caria 489.25. 
Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich-

100 złotych 5759 — 57.73. cze]» na Londyn 25.01 
i pól, wypłaty telegraficzne na: Londyn 25.02, Ber 
lin 122.383 — 122.693. Warszawę 5755 — 57.69. 

Nowy York. Dewizy. I^ondyn 4.87 1/4, Paryż 
3.93, Berlin 23.86. Wiedeń 14.12. Warszawa 11.25. 
Bukareszt 0.61 5/8. 

BAWEŁNA. 
Aleksandria, 7. 2. Egipska. Zamknięcie. Sa-

kelłaridis: marzec 33.22, maj 33.55, lipiec 33,85, l i ­
stopad 34.45. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zapotrzebowanie na dewizy europejskie byto 
większe i zostało pokryte przez Bank Polski oraz 
banki prywatne. Dolar w obrotach prywatnych 
8.88 1/4 w zaofiarowaniu, dla zioła tendencja moc­
na 4.68 i pół w płaceniu — bez tranzakcyj. Na 
dolary gotówkowe zupełny brak popytu. 

MAŁE OBROTY PAPIERAMI PROCENTO-
WEMI. 

Z papierów państwowych nieznacznie stra­
ciła na kursie Dola rowka, która była w większem 
zaofiarowaniu; pozostałe — bez zmiany. Z listów 
zastawnych ziemskie utrzymane, natomiast miej­
skie i prowincjonalne słabo. Obligacje cieszyły 
się dziś większem załntercsowajiiem i kursy 
wzmocniły się. 

ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI. 
Przed giełda dał się już wyczuć nastrój uo-

koJwick mocniejszy, mimo i i ilość dokonanych 
tranzakcyj była stosunkowo bardzo ograniczona i 
koncentrowała się na akcjach spekulacyjnych, w 
pierwszem zaś rzędzie na akcjach metalurgicz­
nych. Zwyżkę obecna choćby w nieznacznym 

słopnłu należy zauważyć za przejściową, wywo­
łaną l i ty lko przez kulisę, żyjącą z tych tranzat-
cyj. 

Zgrupy bankowe] największe ożywienie przy­
padło na Bank Polski, k tóry w drugie]- połów r 
zebrania zyskał 50 groszy na s.;tuce. nieznaczne 
zaofiarowanie przypadło na Bank Zw. Sp. Zarob­
kowych, pozostałe zaś przy minimalnych obrotach 
były utrzymane. 

NA GIEŁDZIE ZBOZOWE.1 NASTRÓJ 
SŁABY. 

Warszawa, 8. 2. Tranzakcje na Giełdzie Zb•>• 
żowo-Towarowej za 100 kg. fr. stacja załad.. w 
nawiasach fr. Warszawa. Pszenica kongres. 
(51.00), żyto kongres. 38.20, owies kongresowy 
brow. (4150), jęczmień na kaszę (38 25). fasola 
biała p/g próby (54.60). otręby żytnie 25.35. Ce.iv 
orientacyjne ustalone przez Komisję Notowań ir. 
Warszawa. Maka pszenna warsz. lubel. i kreso­
wa 4/0 80.00 — 83.00, mąka pszenna 4/0 72.00 -
73.00. mąka żytnia pytlowa 65 proc. 56.00 — 
58.00 Usposobienie spokojne słabsze. Obroty 
małe, 
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D o k ą d p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? 
Wystawa 
malarstwa 
rtetby 
grafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

f i w Ł O P i l V 

(Park Im 

CNKIE-

wlcra.) 
Otwarta 
od godr. 
10 rano 

do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Verdun Dla młodzieży Ben Al t 
PccząteK seansów: o godz. 4, 6, 8 l 10 

„Apollo" — Zakazana dielnica Atgieru. 
Ptcrątek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

..Caslno" -— „Mężczyzna z przeszłością'* 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10 

.C/nry" — Trzej Uczciwi Hultaje 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 i 10 

„Corso": — Verdun.. 
Pierwszy seans 4-ta. ostata' 9 30 

,Dom Ludowy" — Ostatnia godzina 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

„Ornnd-kino" - „Męczennik Sportu" 
..' »nq" kino nieczynne. 
„Mimoza". — Całować to nie grzech 
„Nowości" — W sieci przemytników. 
..Odeon" — „Żona Faraona" 

Focjatek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 19 

..Resursa" Tragcdja ulicznic 
„Sptendid". — Wyrok bez sądu. 

Poczutek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 
Snółdzielnla Pracowników Państwowych 

Ona ma cośl 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlec*. 

Międzynarodowe Zawody 
pływackie w Berlinie. 

Najsławniejsi pływacy świata: fod lewej) 
Arne Borg (Szwecja), Eryk Rademacher 

(Niemcy) i G. Wisnell (Ameryka). 

Gumowy człowiek. 
Fenomena lna elastyczność. 

W Biblji znajduje się ustęp, który po­
wiada, źe dc naszego przyrodzonego 
wzrostu nie możemy dodać ani łokcia. 
Ale pewien Amerykanin iest w tej dzie­
dzinie stanowczo bezprzykładnym wyjąt­
kiem. Dzięki bowiem niesłychanej elasty 
czności swego ciała, potrafi ten artysta 
cyrkowy (nazywa sie John Willard) wy­
ciągać się tak że przedłuża długość swe­
go ciała o 

dwadzieścia centymetrów. 
Może on zmieniać również obwód swej 
szyi o pełnych siedem centymetrów. Pan 
ten nie ma zatem nigdy kłopotów ze zbyt 
obszernemi kołnierzykami. W razie po­
trzeby może sie do nich zastosować. 

Ody mu ktoś ofiaruje płaszcz o zbyt dłu­
gich rękawach. Willard wcale się nie 
martwi. Z łatwością wydłuża rece o czter 
naście centymetrów. Naturalnie budzi ten 
człowiek gumowy w Ameryce wielkie za 
interesowanie a jego występy w cvrku 
Bnrnum Railey cieszą sie liczną frek-
wencia i 

/nacznem powodzeniem. 
Willa:d twierdzi, że każdy człowiek mo­
że po odbyciu pewnych ćwiczeń uzyskać 
owa fenomenalną elastyczność. Nie jest 
ona również wcale szkodliwa dla zdrowia 
raczej — przeciwnie. 

WYSTĘPY MIECZYSŁAWA FRENKLA 
W TEATRZE MIEJSKIM. 

Najznakomitszy z artystów polskich -rnistrz -
jubilar Mieczysław Frenkiel przybył do Łodzi i 
dziś wieczorem rozpoczyna w Teatrze Miejskim 
szereg występów, które obudziły olbrzymie zain­
teresowanie w najszerszych sferach inteligencji 
naszego miasta. 

Zarówno na dzisiejsze przedstawienie, które 
jako pierwsze będzie miało charakter wyjątkowo 
uroczysty, gdyż będzie połączone z aktem złoże­
nia hołdu wielkiemu artyście — jak również — I 
na następne, do niedzieli włącznie, powtórzenia 
..Grubych ryb" panuje w kasie zamawiań olbrzy­
mi ruch sprzedaży. 

„Grube ryby" wyreżyserował Konstanty Ta­
tarkiewicz, który jednoczeSrrie wykona rolę Pa-
gatowicza: w Innych rolach pp.: Marja Dąbrow­
ska, Ela Dziewońska (artystka grała tę rolę z t i i -
strzem Trenklem na scenie Teatru Narodowego). 
L. NlemlTzarika, Antoni Kllszewski, W. Ourynn-
wJcz, Pabisiak 1 Damięcki. 

Początek o godz. 8 min. 30. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś ostatnie powtórzenie „śniegu". 
Jutro, czwartek, 

cenach zniżonych. 
„Sonata Kreutzerowska" po 

MIE.I-* BAL ARTYSTÓW TEATRU 
SKIEOO. 

Bał artystów Teatru Miejskiego oczekiwany 
Jest z wielką niecierpliwością. 

Komitet balu nie szczędząc wysiłków, stara 
się nie zawieść oczekiwań najwytwomiejszej pu­
bliczności, Jaka bezwątpienia zbierze silę tego wie 
czwu vr salach Filharmonii. 

Pozostałą niewielką ilość zaproszeń wydaje p 
Znioz w Teatrze Miejskim od godz. 12—2 po pot. 
1 8—10 wlecz. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś dla młodzieży szkolnej o godz. 4 po poł. 

po cenach najniższych (od 40 gr. do 1 zł.) „Pan 
Geldhab", komedja w 3-ch aktach Al. hr. Fredry. 
Pozostałe bilety do nabycia w kasie od 11 rano. 
Wieczorem o godz. 8.20 po raz 21 ostatnia ope­
retka karnawałowego repertuaru. Bilety naby­
wać można w otw kasach Jeatru. 

TFATP POPULARNY W SALI OEYERA 
W nadchodzącą niedzielę w sali Geyera zna­

komita komedja Michała Bałuckiego „Klub ka­
walerów". Reżyseria St. Dęoioza. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
Nowy program, który zdobył sobie trwałą sym 

patję Lodzi p. t. „Kochanie! Zdejm maskę"; zdobył 
powodzenie u publiczności, która z zapałem okla­
skiwała wszystkie numery. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 1 10-eJ 
wieczorem. 

„ORDONKA — JAROSSY" W ŁODZI 
Najbardziej utalentowani artyści teatru „Qu! 

Pro Quo" Hanfca Ordonówna oraz Fryderyk Ja-
rossy przyjeżdżają do Lodzi w a z z artystami 
Haliną Zabojklną, Henrykiem Szatkowsłćim, B c u ń 
skiim, Narkiewiczem I wystąpią w wielkiej rew/ 
p. t. „Ordonka — Jarossy", która składa się z 18 
odsłon. 

CLAUDIO ARRAU NA PORANKU SYM­
FONICZNYM. 

Pianista światowej sławy Claudio Arrau, który 
został odznaczony pierwszą nagroda na konkursie 
międzynarodowym w Genewie, wystąpi na najbliż 
szym poranku symfonicznym w niedzielę, dnia 12 
b. m. o godz. 12-ej w południe i odegra z towarzy 
szemiem orkiestry koncert fortepianowy Lisz*a 
A-dur. 

ZABAWA SOKOŁA ŁÓDŹ I. 

W sobotę, dnia 11 b. m. najstarsze w 
Lodzi gniazdo sokole przy ulicy Nawrot 
nr. 23 urządza wielką gniazdową zabawę 
karnawałową. 

Od dłuższego czasu specjalny komitet 
zabawowy wspólnie z zarządem zajęty 
jest przygotowaniem rozmaitych niespo­
dzianek. 

„BLUSZCZ". 

Nr. 6-ty „Bluszczu' poświęcony jest całkowi­
cie karnawałowi. W artykule wstępnym p. t. „Ta­
jemnica uśmiechu" St. PodhcTska-Okolów prze­
prowadza analizę uśmiechu Jako dowodu zdrowia 
i tężyzny narodu. Dalej następuje Interesujący frag 
ment pamiętników Nakwaskiej p. t ..Kraków 1 
Warszawa w 1813 rk." Wdzięczna nowela Ewy 
Szelburg „Dobra wróżka", Weil „Dusza tańca". 
P. Lamowej „Taniec I Muzyka w epoce odrodze­
nia", M. Jastrzębskiej „Powinniśmy tańczyć, „Kar 
:>awał", „Przyjęcia zaręczynowe i ślubne" oraz 
.Tematy karnawałowe" zestrajają sie w całość 
zarówno aktualną, jak harmonijną Karnawałowy 
ten numeru akcentują jeszcze wiersze Roścfszew-
sWej, Krzemienieckiej I Maliszewskiego. Dzteł prak 
tyczny łączy jak zwykle praktyczność z wytwor-
ncścią i kulturą. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE 1. 
Warszawa, 1111 m. — 16.00 Odczyt p. t. 

,.. ctin obecny i zadania szkć' zawodowych ogó';-
noksztatcv.ych" wygłosi nacz. tort. Bolssła«r 
Krzywobtockl: 10 40 ckizynka pocztowa. Kores­
pondencję bieżącą on'ów1 dr. M. StepbwaHl 17 20 
"dczy* i>. i , jak kumić ćzlcoko w nierwszy^ 
tygodn'u !»go żvcn* wyg.t.?' dr. W. Mikułowski* 
17 45 1'rcg-a-n dla dzitcl. 7iansmij 'a z Krak\>v.. 
Szrzer>'- : CK-ib-ego - opowiadanie M. MtXM' 
rzow:-'. !« 15 Koncer* w wykonaniu orkiestry P 
R. dvr. Jftzela Oz'm !i5sklcgr'. W progra' i e 
utwory fana ?t -usia 1<K.S Komunikat rojnlc v; 
1915 Rozmaitości; 19.35 Transmisja z Poznania. 
Odczyt p. t. „Praktyozne wskazówki organizo-
warla 1 wynagradzania pracy w rolnictwie" wy­
głosi p. Jerzy Kubicki; 20.00 Odczyt p. t. ..O 
Mieczysławie Karłowiczu" wypowie prof. St*B. 
Niewiadomski: 20.30 Koncert wieczorny, poświę­
cony twórczości Mieczysława Karłowicza w 19-tą 
rocznicę Jego zgonu. Wykonawcy: Orkiestra 
smyczkowa pod dyr. Jó/rcfa Ozimińsklego. Chćr 
żeński szkoły śpiewu H. ZboińskieJ-Ruszkowskiel, 
Marja Mokrzycka (śpiew). Ignacy Dygas (śpiew), 
prof. Ludwik Urstełn (akomp.) 

herbaciana „k/peM 

Połata nocztowa ufszczor 

Hr. 34. 

„ — r 

Panna Małgorzata Irv!ng fsst znan^brOn. ł KS. OrOCJOW 
bistością wśród londyńskich hana" . * i „ 
herbaty. Piastuje ona odpowiedz ^ndydOWOC CtO S 
urząd dobierania gatunków herbaty (Od własnego korespondent) 
mieszanin dla rozmaitych rodzajów .Warszawa. 0 2 _ P o i s k a a 

dy w całe, Anglp. Codzienna prac* j l c k a d , . k - a r c y 

lega na próbowamu 300-400 gatufl» (ron i l k a n d v d o w a ć d o S e j m u 
wmmmwmMmwmmmwmMmmwmmmmm* *sicdzu kanonikowi Orodov 

\ ^ego nazwisko zamieszczone 
NOCNE DYŻURY APTEK. ' " s t w okręgu świeciańskim. 

Dziś dyżurują apteki: M. Lipca j - f c J _ _ J _ _ _ 
knwska 103). I!. Millera ( P i o t r k o w * f , q UrOdZS 0 0 fiOTOi 
W. Oroszkowskiego (Konstantynom 
Nr. 15), A. Perelmana (Cegielniana 6m 
Niewiarowskiej (Aleksandrowska 3 ł i 
Janklelewicza (Stary Rynek 9). 

LECZNICA 
Many specjalistów I Mfllnet rJfiMiiij 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 2 9 4 , lej, 22-89 
przy przystanku tr.m. pabianickich) 
przytna,c chorych w chorobach wszyst 
Kich tp.cjalnoicL od g. 10 rano do 6-ej 
po poi. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czu, katu, krwi, plwocin ete.) operacie 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

:-: :-; Wizyty na mieści*. :-;:-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele 1 lwięta do godz. 2 po pot. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 27 -81 

Speejaliita chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Prayimuje 12—2 i 5—7 

M. Kołodziejski 
Andrze ja l i r . 3 

Poleca: w wielkim wyborze 
koszule balowe od najtańszych 

do naj wykwintniej szych 

Róża 
Choroby 
ne, weno 

moczopł 
Leczen ie a: 
nem sl 

g ó r s k i 
NARUTOWU 
(Dzielna) t«L 
Przyjmuje od 

i od 5 - ^ Dla pan od4K 
poczekalni»f 

Dr. 

Grućł i«a płuc jest nieubłaganą i 
corocznie, niersblac rótntcy dla płci. 
wieku i stanu, kosi miljony ludzi.— 
Przy mwulcaanfu chorób płuc­
nych, bronchi tu , uporczywego, 
męczącego kasz lu i i. p. stosu|ą 

pp. Lekarze: 

JJILSilITHIOCOLJIH-JIGE" 
który ułatwiając wydzielanie się 
plwociny wzmacnia organizm isa-

mopoczncie chorego o-
raz powiększa wagę cia­
ła i osuwa kaszel. — 
Używa się za poradą 
lekarza. 

| Spraedają a p t e k i . 

P R O S T E K 

KOGUTEK 
U S U W A N A J U P O R C Z Y W S Z Y 

BÓL GŁOWY 
Dr . Dr. 

i mm 
Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
plciowych. Lecze­
nie set. słońcem 

w y j y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Doktór 

i . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Ro­
entgena i 1 a m pą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po poł. i od 6—9 
wiecz. 

Ufłncrt i i / w T P « d « i i e . tupie*. — 
I T 1 U 9 U W łysienie usuwa, »E-
sencja Chinowo Chmie lowa" i 
„Mydło Chinowo - Chmie lowe" 
(i kogutkiem). Sprzedają apteki, składy 
apteczne. Główny skład: Warszawa 
Apteka Gąseckiego, ul, Freta nr. 16. 

Zachodnia ' 57. 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l ampą 
k w a r c o w ą . 

Przylmule od godz. 
1__2 i 4—8 

w niedz. i święt?. 
11—1 

Dla p anod 4—5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

P. 
Dr. 

23 Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czopic iowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5—8 wiecz. 

nia z L!twą. 
tolad prof . Birżyszk 

Z a l e s k i m . 
f Wilna donoszą: 
Szewska agencja telegrafiic; 

JMe wywiad, udtoelony prze: 
"łlnicznych p. Zaleskiego, 

dstawicielowi prasy Ute 
cemu-w Warszawie, prof. 
pytanie, jak należy rozur 
, iż Polska w układzie h 
nją zastrzegła t. zw. 

„klauzulę litewska." 
omaga się tej klauzuli róv 

handlowej z Łotwą, rnć 
KSiedział, że Polska praj 

B podkreślić uprzywilejo 
'sko Li twy wobec Polski i 

*r?z swego zainteresowania 
**wm przyszłych stosunków i 

V̂ dalszym ciągu rozmowy 
podniósł kwcstję specjalneg 

j ^ i a z Litwa w sprawie SS55; 'i l v c h n-uczycleii litewskich, 
ryczne i mo*» V c n w Polsce brak. Polska ^ 

płciowe- 'iest przeciwna powrotowi 
Leczenie świ» ^ nauczycieli liltewskich jed 
Lampa kwar« * wypadek musi być rozstrz 
promieniami »̂  ^idualllie. 

°4-5~db « J c s t K ' S i ; c z c J Ł k { ł e j l "stęp W V 
oddz! poczek»°rV wydaje się niiezrozumilalj 
Z a w a d z k a ł f^zględu na nieścisłe tłumacz 

'Na zapytanie czy udzilał Mar 
?sk'ego w uroczystościach ' 

ilu 9 paidzicrnśika w roczni 
?a przez Polskę oznacza uzn 
' Polski kroku gen. Żeligowis 

^ r Zaleski miał odpowiiedzaieć 
^~ Marszałek PKłsudiski bawifl 
iWilnie jako wilnianin. 

Obuwie, FIRANKA 
Uzna. MANTIF'1 

RA swetry, f j j 
palta na raty ™ 
„Kredyt" ul. N»' 
NR. 15 I p. 

Ubiory męskiO'1 !̂ 
skic. ob"!] 

swetry na wVjT 
Piotrkowska 
wejście, I 

Cena prenumera ty : 
X/ Łodzi miesięcznie — — — — ^- *-*0 
Dla robotników . — — — ' ' ~ - 2 > 2 ° 
Na prowincji . ~ — ' *" — • '.50 
Zagranicą . — — — —• 8 - 5 0 

Jim. m WIgcl" i Jiiln Łódzki" łacinie zl 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny og łoszeń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (słrona 4 łamy) 
Z« tekstem . . , 25 „ . . a m 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 , . „ . . 4 
Komunikaty . . 25 „ „ . m » 4 » 
Zwyczajne . . . 6 „ . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
t zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia Hrm zamiejscowych, chociażby posła"*'!' 
cych filie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunii; 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ho: 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzu 

eja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Ukta 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawnrczego „Kurier Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

FRANCISZEK KS^ 
ŁUKASIEWICZ 

Jiioiiy lekarz łódzki, zmarł pi 
dniamu 


